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(L isi oryginalny Otosu Narodu)
(d) W  przc iągu niespełna roku przystąpi ju tro  

w itueusL  Raua gm inna po raz trzeci do wyborn 
prezydenta n rasta . &-'na, pod prezydenturą dra P r, 
xe „żelazna" większość niemiecko- albo raczej ży
dów oko-liberalna, doznała w1 zeszłym roku w kwie
tniu, przy wyborach z drugiego ciała wyborczego 
silnego wstrząśnienia. W ybory te zćz.ałałv ' iż mniej
szość antysemicka wzrosła z 46 na 62 mandatów, 
przyczem liberałowie zawsze jeszcze posiadali wię
kszość dziesięciu głosów. Antysemici, uznając wię
kszość literalną, starali się wówczas o wyjednanie 
spraw’odliwego modus vhend i w ten  spesób, iż go
dzili s ę na prezydenturę dra Griibla, pod warun
kiem. jeśli dr Lueger wybrany będzie pierwszym 
w 'ceprezydentem Żądanie to było aż nadto słus ine. 
Mniejszość bowiem tak  znaczna m a wszelkie prawo 
ku te m i, żeby była w prezyd,um zastąpioną. To też 
dr Grubi, człowieK umiareowany i dość wyrozumia
ły , zgodził _ię na układ z antysem itam i i już na
w et rozpoczęto rok iw aaia w tym  kierunku. Tym
czasem huknęła prasa żydowska w swe nieprzeje
dnane tuby papierowe, piętnując wszelki kompro
mis .ako „zdradę postępu“ i Bóg wie czego jeszcze, 
* zaraz pod reną znalazł cię wielk wódz w ocobie dra 
R ichtera, byłego pierwszego wiceprezydenta, ktury 
z rozkazu tej prasy podjął kam panję n :eprzejedna 
nia przeciw stronnictwu antysemickiemu, zakończo
na haniebną, iak wiadomo, klęską liberalnego str< n- 
nu tw a, wraz z całtn . żydowstwem. W przeciągu bo- 
w.em niespełna roku stopniała większość liberalna 
w Wiedeńskiej Radzie gminnej z 76 nr 42, podczas 
gdy i "uiejszość anty >eruicka wzrosia z 62 na więuszość 
96 W szystko to m a naturalnie stronnictwo niem ie
cko liberalne swoim dziennikarskim nauczycieli m 
żyduwskim do zawdzięczenia, gdyż gdyby ono było 
na w usnę zeszłego ronu zawarło kompromiB z an- 
tysem itam ., byłoby dotychczas posiadało większość 
z liberalnym prezydentem na czele w wiedeńskiej 
Radzie gminnej.

Żydowska prasa zatem powodowana tylko śl ip. 
nienawiścią, zaśliniona pianą szalonej złości, od
dała sama antysemitom wielką przysługę, liady 
je j bowiem udzielane liberałom , wyszły tymże na 
jczywistą zgubę, a zaś stały się drożdżami dla 
wzrostu kołaczów antyseuiok1 ;h.

Obecnie także gardłuje dużo ta  praca w spra
wie wiedeńskiej i również nie skąpi swych mą 
drych rad, któie ednak obecnie wystosowuje pod 
adresem rządu. Liberałów uśmiercili żydzi, więc 
nie m a im juz co i radzić. Przy obecnej cwej ma- 
nipulacu używa prasa somicke nienowego żydow
skiego „cmffu", t. j. stawia swoje własne żądcmia 
i życzenia jako postanowienia -ządu, usiłniąc ty m 
sposobem wpływać na rząd i wmawiać w mego 
swoje w ‘asnt myśli. Tak postępuje Neue f r  Pressa 
w insiejszym sw^irn artykule wstępnym, zapewnia- 
j |C, iż rzt d i ty m razera dra fiuegerd nie zatw ier
dzi, że i tym razem wiedeńską Radę gminną roz
wiąże. jo  dz” mym uzasadnia argum entem , miano
wicie iym, iż od ostatniego wyboru prezydepte 
położenie m iasta w niczem s ę nie zmieniło. Je s t 
to  najw ierutnięjDze kłamstwo, gdyż położenie dziś 
esf wcaie mnetu, mż było w jesieni zeszłego ro- 

iu  a "eśli co się nie zmieniło, to tylko żydowska 
nienawiść i mściwość.

W ynik jutrzejszego wyboru je s t wcale mawąfc- 
plirfy. Lueger oędzie jednogłośnie przez radców 
antysemmk eh wybrany prezydentem m iasta a jeśli 
ńie zostanie zatwierdzonym przez cesarza i wskutku 
tego przyjdzie jaszcze raz do wyboru, to znowu 
będz.e on wybrany jednom yślnie i wybór też n;e- 
zawodn.e przyjmie. Co potem nastąpi będzie rze
czą rządu.

Z miasto od osoby poważnej i wybitne zajmującej 
stanowisko, w sprawie powynzej otrzymaliśmy uwagi 
n u tęp u jące :

Piękna myśl postawienia „D o m u  a k a d e m i c k i e 
go" w Kranówie, powzięta przed kilkom* latyp rzez mło

dzież uniwersytecką a popierana gorliwie przez IM. 
rektora Korczyńskiego, zbliża się do urzeczywistnienia. 
Komitet towarzystwa, zawiązanego w celu wprowa
dzenia tej myśli w czyn, zakupił od To w. Strzele
ckiego obszerny plac, położony za ogrodem Strzele
ckim, postarał, się o wygotowanie planu i wkrótce ma 
przystąpić do rozpoczęcia budowy. Jednak o ile Bam 
jjon jsł postawienia domu akademickiego zasługuje 
na zupełne uznanie i na szczere poparcie ogółu, o tyle 
postanowienia, powzięte w celu wykonaLia tej myśli, 
i poczynione w tym celu przygutowania zazługują na 
życzliwą krytykę, gdyż takowe według naszego mnie
mania, weszły na niewłaściwą drogę, Dlatego opmja 
publiczna powinna w tej ważnej kwestji zabrać głos, 
dopóki jeszcze nie zapóźno, eoy naprawić popełniono 
błędy i dopóki jeszcze można purzucić mylną a wstą
pić na właściwą drogę.

W kwestji budowy domu akademickiego najwa
żniejszą rzeczą jest wybór odpowiedniego miejsca na 
takowy, gdyż odpowiednie położenie wybudować się 
mającego gmachu w oaczem mieście, przyczyni się 
do podniesienia instytucji, dla której terże przezna
czony, uczyni ją  użyteczniejszą i nada jej donioślej
sze znaczenie, a zaś miejsce niefortunnie wybrane, 
może ją  zupełnie zwichnąć lub stać się przyczyną, iż 
nie będzie odpowiadaoł swemu przeznaczeniu.

Dcm akademicki powinien stać w miejscu cel- 
nem i przystępnem a nie w ukryem, o ile możności bl;sko 
środka miasta a nie na odległem przedmieściu, przede 
wszystkiem zaś niedaleko gmachów uniwersyteckich 
Tymczasem plac, zakupiony przy ulicy Topolowej, 
blisko rogatki rakowi. kiiej, warunkom tym zupełnie nie 
odprw ada.

Wybór łeg i miejsca byłby usprawiedliwionym, 
gdyby w Krakowie nie można oyło znaleźć innego, 
odpowiedniejszego Tymczasem tak nie jest, gdyż po
mimo szybkiego znikania niezabudowanych przestrzeni, 
w obrębie miasta nie trudno byłuby wyszukać odpo
wiednie plac pod budowę, domu akademickiego.

W szczególności zwracamy uwagę na obszerny 
plac budowlany przy ulicy Wdsklej, na1eżąey do 
drukarni Uniwersyteckiej, ciągnący się od realności 
Platowiczów 1. 5, aż do uhoy Zgoda, mający około 
100 metrów dłnguśoi.

Ze względu na położenie, rozmiary i konfig iraeje 
tego,placu, trudnoby nawet wymarzyć sobie miejsce 
lepsze i odpow‘edniejsze pod dom akademicki Plac 
ten, położony przy jednej z najp'.ęknimszyoL ulio 
Krakowa, bPsku plantacji, nieiaieko od środka mia
sta, w busk im  Bąsiedztwie głównych gnrehów  uni
wersyteckich (Collegium noTum, Collegium physicum. 
Bibljoteki Jagiellońskiej), niedaleko od zakładu gi
mnastycznego Towar/,. „Sokół" i mających powstać 
wkrótce pływalni, ujeżdżalni, niedaleko Błoń i parku 
Jordana a zatem w pośród zakiauow, przeznaczonych 
dla młAdz'eży a słnżącyoh dl" kształcenia umy
słu i ćwiczenia ciała, jest jak  gdyby stworzony pod 
budowę gmachu, mającego słnżyć na pjureszezciiie 
stowirzyszeń młodzieży ua,wersyteokiej i na m eszk; r  
nia dla uczniów uniw -rsytetu.

Zarząd drukarni Uniwersyteckiej zamierza sprze
dać ten plac. Prawd jpodobme liczni przedsiębiorcy 
budowlani będą się ubiegali o jego nabycie. Mnie
mamy jednak, iż bvłoby nierównie lepiej, gdyby 
go nabyto poa budowę d tmu akademickiego, ąnjżęlj, 
gdyby przeszedł w ręce prywatnych spekulantów. 
Okoliczność iż komitet towaizystwa domr. akademi
ckiego już nabył ,nny plac za ogrodem Strzeleckim 
na ten cel, nie stoi temu na przejzkodzie, gdyż na
byty plac może byó z łatwością bez straty odprzeda
nym, dopoki budowa na nim nie będzie rozp iczętą. 
A zaś gdyby ta zmiana miejsca pod budowę miała 
pociągnąć za sobą zwłokę w rozpoczęciu budowy, to 
będzie mniejszą szkodą dla zamarzonego celu, ani
żeli wybudowanie graa»’hu w miejscu nieodpowie- 
dniem.

Przy tej sposobności chcemy zwrócić uwagę na 
okoliczność pozostającą w bliskiem związku z zamie
rzoną budową domu akademickiego^

Wiadomo, iż zmarły przed dwoma laty inżynier 
Ratnld pozos.awił fundusj około 30.000 złr przezna
czony na budowę gmachu, mającego obejmować saię 
na zebrami uniwersyteckie, na odczyty publiczne itp

Intencja zacnego przyjaciela młodzieży, tworzącego 
tę fundację, jest tak zbliżoną do intencji inicjatorów

budowy d ima akademickiego, że zachodzi konieczna 
potrzeba porozumienia się wykonawców obydwóch tych 
fundacyi, w celu wspólnego działania.

Obydwie te inetytucje będą miały nierównie wię
kszą wartość i dunioślejsze znaczenie, jeżeli zostają 
połączon* tak, iżby jedna uzupełniała diugą, aniżeli 
jeżeli każda z ni«h pozostanie osobno, w iunem miej
scu, bez żadnego związku z drugą.

Byłoby rzeczą zupełuie niewłaściwą i chybioną, 
gdyly gmach mający być wybudowanym dla funda
cji inżyniera Ratuld?, stanął gdzieś w miejecn odle
głem, u kresów miasta, pod rogatką. Jeżeli zaś dom 
akademicki będzie >tał gdzieindziej, a dom dla aka
demików z fundacji R ttu lda gdzieindziej, wówczas o- 
bydwie te instytucje będą pozbawione tych korzyści, 
jakie zbliżenie i 'b  do siebie musiałoby im przynieść. 
Oczywiście połączenie obydwóch tych instytucyj w je- 
dnę całość jest niemożliwem, gdyz fundacja Ratuldo- 
wa musi zachować swój odrębny charakter, odpowia
dający woli fundator? Leoz obmyślenie jednolitego 
planu w celu wprowadzenia w wykonanie obydwóch 
tych instytucyj tek blizk.ch sobie swem przeznaczeniem, 
przy zachowaniu dla każdej odrębnej indywidualności 
fizycznej i prawnej jest możhwem, a byłoby baruzo 
pożądanem. To też porozumienie się osób, powołanych 
do wprowadzenia obydwóch tych instytucyj, w ce.u 
wspólnego działania jeśt komeczueu a porozumienie 
takie musi przynic»ć pożytek Hia obydwóch instytucyj. 
nie tylko ze względu na istotę rzeczy, poleconą prze
znaczeniem takowych i na wybór miejsca pod budo
wę gmachów, lecz również ze względu ra  wygląd ze
wnętrzny tychże, formy architektoniczne, rozkład 
i urządzenie wewnętrzne obydwóch gmachów, a na
wet ze wzglądów finansowo-ekonomicznych, któie pizy 
wprowadzeniu fundacji Jłatuldowej przedstawiają pe
wne trudności, z powudr szczupłość: funduszn, nieod- 
powiadającej£o szerokim tamiarom intencji fundatora, 
a które to trudności mrgą być nohylone, jeżeli wy
konanie tej fundacji bedzje połączeń*, z Ludową domu 
akademickiego, któremu fundacja Ratułdowa nawzajem 
przyniesie wielką pomoc, jeżeli lokaL w swyn gma
chu odda do użytku Stowarzyszeń akademickich, gdyż 
wówczas lukaluości domu akademickiegi użyte być 
mogą na inne cole. Być może, że porozumienie takie 
pomiędzy wykonawcam. obydwóch instytucyj j uż istnie
je, ale W dsiałaniu na zewnątrz takowe nie jest wi
doczne — a sprawy, obchodzące ogół publiczności, nie 
powinny być trzymano w tajemnicy

Powracając do projektu co do wyboru miejsca dla 
obydwóch gmachów nadmieniamy iż na p^cu . nale
żącym do drukarni Uniwersyteckiej przy ul. Wolskiej 
i Zgoda, obydwa ęmaehy zną,dą wygodne pomie
szczenie, a w szczególności gmach fundami Ratuld? 
mógłby zająć narożnik od ulicy Zgoda, a reszta prze- 
stizeni przy ulicy Wolskiej mogłaby być użytą pod 
Dudowę domu akademickiego.

W razie trudności w nabyciu powyższego placu 
na obydwa gmachy, pod budowę jednego, a może na
wet obydwóch, nadawałby się ogród przy ulicy Kra 
“zewskiegn 1. »r 21 i 26, położony naprzeciw „Ccl- 
^gium  noTum", pomiędzy domem narożnym od ulicy 
Wolskiej a willę hr. Huosarzuwsl iój.

Lepsze widoki.
Torńrzystw o o trony ziemi w Krakowie zda je 

się, wejdsie n» drogę pomyślniejszą i będzie nrzy- 
nosuo rzeczywistą korzyść krajowi i m nikćpn JaK 
dotąd wszyecy się uskarżali nintylko na niedołężne 
aie .law et na szkodliwe prowauzeme zarządu, więc 
też zmifcja osób, jaka nastąpiła na ostatniem  wal 
nem zgromadzeniu Towarzystwa, powinnaby wpły 
nąó dodatnie na jego rozwój, zw łasz^a, że T ok 
oenronj ziemi tak wauc" odgrywa rolę w naszem 
życiu ekonomicznem.

W alne zgromadzenie członków tej instytucji 
odbyło się w piątek we własnym łokalu przy mi 
cy Groble PrzevodmCzył w iceprezes rad j nadzor
czej. adwokat d>* Dchija. N a po ;zątku posiedzenia 
pierwszy zabrał głoi p„ Zalański. dotych- zasowy 
dyrektor Tow. S tarał się on przekonać obecnych, 
\  zgromadzenie nie powmno przyt.ępować do wy 
boru .to»ej dyrekcji, gdyż inacze nożnaby mu ża 
rzucić nieli galne zwołanie. N aw et ostatnie posie-
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dzcnie Rady nadzorczej można uważać także za 
nielegalne.

W ywiązała się nad tem  dłuższa dyskusja, wre
szcie zgromadzenie uznało się za prawnie obiadu
jące

Przy obliczeniu głosów okazało się, że p. Za- 
lań sii rozporządza 60 głosam ’ tak  na mocy swoich 
udziałów, jak i udzielonych mu pełnomocnictw. 
Reszta głosów wynosiła tylko 55, a więc pan dy
rektor rozporządzał większością. Przewodniczący 
prosił go, aby się zrzekł stanowiska dyrektora. Ten 
zgadzał się na to, ale pod pewnemi warunkami 
i w dłuższem przemówieniu rozwinął swoje pnglądy 
na przyszłość Towarzystwa. Dwie tylko widzi dro
gi — pomnożenie kapitału  i załatwienie parcelacji 
wsi W ołczy dolnej za pomocą uprawomocnienia 
kontraktów, albo likw ilację przy pośrednictwie ja 
kiej instytucji krajowej.

Zgromadzenie uchwaliło unieważnienie pełno
mocnictwa p. Ściery, dane p. Zalańskiemu i skut
kiem Lego ilość 'ego głosów ooniżyła się do 40. 
Delegaci kolonistów: Błażej Cwynar i Franciszek 
Piukalski, rozwodzi1! żale i skarżyli się na Towa
rzystwo. Uchwalono darować im proc°nt zaległy, 
za rok wstecz, od chwili podpisania kontraktów. 
Bilansu nie przedłożono, więc zgromadzenie nie 
mogło nad mm obradować. Również nic nie posta
nowiono w kwestji zmniejszenia kosztów a immi- 
strac„i. Do Rady nadzorczej w eszli: di Henryk 
Bcbkiewicz, Jan  Bartoeińsai, Marcin Dobija, dr Do
bija, Ludwik Deller, Marcin Dziewoński, Dobro
wolski , Kołodziejczyk, di Kostkiewiez, ks. Łcb- 
czowski, ks. Ignacy Sablik, Stnduicki, Jan  Tnra- 
hiewicz, W incenty W aniec, ks. W irm arski, F ran 
ciszek Wiszmowski i Stanisław  Zarzycki. Z powo
du rezygnacji dyrektora, zebrani polecili Radzie 
nadzorczej, aoy zwołała jencralne posadzenie na 
dzień 15 maja celem wyboru nowej dyrekcji.

Z E  & W I A T A .
W ii deń d. 18 kwietnia.

(L ist oryginalny Gło*u Narodu,.

Ankieta, zajmująca się pracą kobiet, przychodzi 
do coraz smutniejszych rezultatów. W tych dniach 
przesłuchiwano robotnice, zatrudnione w zawodzie ku
śnierskim. Sezon trwa od wrześma du Nowego roku 
i przez ten czas, zajęte są one dziennie od 15— 18 
godzin, po większej części, przy maszynie. Zaplata 
wynosi tygodniowo od 3 złr. 50 ct. do 7 złr. Pr u- 
kończeniu sezonu, wszystkie są rozpuszczane i w zi
mie muszą szukać innego kawałka chlcba. W jednej 
fabrye. tkackiej, w oddzUie chustek, zajętych jest 
720 kobiet. Zarabiają najwyżej tygodniowo 6 zh za 
11 godzin dziennej praoj. Nie lepiej się dzieje po 
innych fabrykach i ankieta sprawdziła, ie kobiety 
wszjdz i sr wyzyskiwane w sposób nadmierny

Nadeszłe wiad. mości z Aten, donoszą o zwycię
stwach k lkn Wiedeńczyków w igrzyskach olimpij
skich Paweł Neumann otrzyma]: pierwszą nagrodę 
za pływanie. Otton Heidchmann srebrny medal za 
fechtunek na pałasze, a Juljan Filius, pobił najsła
wniejszych cyklistów francuskich i greckich w jeź- 
dzie 12 godzinnej. W biegu na przestrzuni 50 kilo
metrów, był trzecim z rzędu

Zmarł tc nagJ na anewryzm sercowy znakomi
ty rzeźbiarz i profesor Wiktor Tiigner i tu w chwili 
gdy wepamałe jego dzieło, pomn Lk Mozarte, miało 
być odkryte w obecności oerarza, dostojników i sw.a- 
ta  artystyjznego i uczonego. Śmisró jego wywułała 
żal i wsp fłczucie we wszystkicn kołach. Urodził się 
w Preszburg j 1844- r. j był synem kapitana armji 

nstrjackiej. Z młodości miał uż poci|g do sztuki 
Ksz1 ałcił się początkowo w pracowni Schónthaiera, a 
następni zapisał się do akademii sztuk pięknych. 
Jak zdulny uczeń, uzyskał wkrótce stypendjum i po 
ukończeniu kursów, wyjechał na dłuższy czas do 
Włoch. Prace wielkich mistrzów włoskich, wpłynęły 
s łanowciLi na jego kierunek. Dość spojrzeć na grupę 
„Tryton i mm.y44. Zaliczał się do nadzwyczaj praco
witych artys.ów i oworzył bardzo wiele. Wszystkie 
muzea austijackie zapełnione są jego dziełami. W je
go pracowni znajduie się niedokończony posąg Ma- 
itarta i kilka inuycn rzeźb.

W dzielnicy Hcrnals, służąca Frauenberger chcia
ła popełnić morderstwo na swojej chiebcdawczyni, 
pani Beness, wdowie po urzędniku. Tę. ostatnią po
sądzano o posiadanie znacznego ma ątk Była nad
zwyczaj skąpą i z nikim się nie komunikowała 
Przedwczorai rano, eąsledzi usłyszeli p zygł"szo- 
ne jęki, wy. hudząue z jej pukoju. ..(idy otworzyli 
drzwi, "jrzeli słnzącą z nożem w ręku Zadała już 
ofierze jedu ę ranę w szyję. Zobaczywszy obcych, wy- 
b egła szybKo drugiemi drzwiami i dotąd jej nie znale
ziono.

Zabawna scena odeg.ała się w biurze adwokata 
R., w śródmieściu. Rano zrłosiła się do niego pra
czka po bieliznę, mówiąc, że ją  przyślą* pewien pan. 
Adwokat na to odrzekł ze ma własną praczkę i nie 
potrzebne jej usług. Odeszła, ale w kilka minut zja
wia się druga następnie trz.cia, erwaiŁa i w końcu 
liczba doszła do trzydziestu. Jakiś iartown-ś urządził

figla adwokatowi. Ten jednak obraził się i sprawę 
oddał sądowi.

Na ostatniem zgromadzeniu związku aktorów au- 
strjackich, poruszono myśl zniesienia ustawy o pra
wach a rłystów. Oan^śny eleborat mają wypracować: 
dr Menger, rekcor Uniwersytetu, dyrektor Burgu, dr 
Burchardt, Ernest Niedl i poseł Piniński. Ten osta- 
tatui, nową ustawę ma wnieść do parlamentu.

Wielkie wrażenie zrobiło w Peszcie przy areszto
wanie byłego radcy policyjnego Chiudy’ego. Posą
dzony on jest o sprzeniewierzenie pieniędzy tak rzą
dowych jak i prywatnych, ora*, o sfałszowanie doku
mentów Rr ica Ohludy cieszył się dotąd ogólnem po
ważaniem i był nawet jednym z najważniejszych kan- 
djdatów na stano Wiskc dyrektora policji pesztenskiej.

Swó,.

Paryż 16 kwietnia.
(L ist oryginalny Głosu Narodu).

Proces szantażystów Lelaudy’ego może leszcze 
wejśó na nowe tory i wykryó wiele rzeczy, które 
dotąd zostawałj w cieniu. Wciągu tego procesu nie
raz obijało się o uszy, że na ławie oskarżonych sie- 
azą tylko króliki, a gruoa zwierzyna spokojnie spa
ceruje po bulwarach. Obecnie panowie: Cesti i Ulryk 
de Civry, wnieśli sprzeciwienie o i wyroku, do sądu 
apelacyjnego i rozprawa ponowna zoztała rozpisana 
na dzień 24 kwietnia. Obydwaj postanowili bronić 
się do upadłego i nikogo nie oszczędzać. Oi, którzy 
składali świadectwa przed sądum, obławiali się mi- 
Ijunami, gdy tymczasem z obwinionych oprócz Oestego, 
nikt nie dostał jednego centyma, Będziemy mieli 
znowu przyjemność widzieó pannę Marsy, ale głó
wna inspiratorka całej sprawy, zdaje się, będzie miała 
inną minę i nie tak dumnie będzie odpowiadała, niż 
poprzednim razem.

Afcadeirja medyczna uchwaliła na ostatniem po
siedzeniu przyznać nagrodę Saint-Paul, w kwocie 
25,000 iranków- dw.«m wynalazcom, surowicy, do
ktorom: R oui z Paryża i Behringow' z Berlina. Uczeni 
francuscy, wszelkie względy patrjotyczne odrzucili na 
bok i w niemieckim wynalazcy, uczcili wiedzę i 
talent

Minister ośw aty, Combes, j*k wiadomo, jeden 
z głównych przewodców masonerji, przed kilkoma ty
godniami wyraz.ł się o religji w sposób godny socja
listy, lub anarchisty- IVszelką wiarę nazwał „absur
dem", a zdziczały tłim  sankiulotów przyklasuął mu 
gorąco. Duchów eństwo prześladuje na każdym kroku 
i świeżo usunął ze stauowiska proboszcza w Winzecle, 
na skutek denuncjacji nauczyciela wiejskiego, datują
cej się jeszcze z tych czatów, gdy pan Poincare pia
stował ten urząd. Brat Combes stara się przypodobać 
wo’nym mularzom, lecz ci niewiele mu pomogą, gdy 
padnie wraz z całem ministerjum. Fakt ten prawdo- 
pi d< unie wkrótce nastąpi, gdyż republikanie umiarko
wani postanowili połączyc się ze stronnictwami uczciw- 
szemi, aby położyć kres rozwielmożnieniu się Juare 
sów, Rouanetów i cahj kliki socjalistów.

Pojedynek księcia Sagan z komedjopisarzem tLer- 
mant jeszcze dotąd ząjmuje umysły Niektóre dzienni
ki podały, że pistolety nabijał rusznikarz a nie sekun
danci. Znany fal rykant bioni Gastinne Renette pro- 
stnje teraz pugłoskę i oświadcza publicznie, że me je
go p imocnik, ale świa dkowie broń nabijali i wręczyli 
ją  przeciwnikom. Księciu Sagan członkowie Jookey- 
Clubu wyprawili gorącą owację, a Hermant jest dziś 
bohaterem dnia i wszyscy mu się nizko kłaniaj ę , W P a
ryża niewiele potrzeba, aby zustać sławnym.

Ogromna susza panuje w departamentach połu
dniowych. Od miesiąca nie spadła Kropią deszczu i 
obawiają się bardzo, że teguroczue urodzae zupełnie 
przepadną W m astach daje się czuć brak wody. 
Minister rolnictwa kazał obn.żyó w Marsylji ilość 
wody wodociągowej z 13 metrów kubicznych na 5 
metrów i to co sekunda. Tak kanał jak  i rzeka D 
rance grożą zapełnem wyschnięciem. Rozporządzenie 
ministra Yigera wywełało popłoch między właścicie
lami fabryk marsylskich. Wysłali deputaoję do Pa 
ryża i na usilne ich prośby minister zezwolił, aby 
wydawano wodę z wodociągów do wysokości 9 me
trów na sekundę.

W procesie Coquelin& starszego, wytoczonym mu 
przez dyrekcję teatru Komedii francuskiej, zapadł wy
rok w sądzie apelacyjnym Znakomity artysta został 
skazany na grzywnę 500 franków, ilekroć przekro
czy regu^m in, obowiązujący członków domu Moliera.

K , W .

Na półwyspie Apenińskim.
Wrażenia osobiste spisał

J Ó Z E F  R O G O S Z
(uiąg dalszy).

Kończy się w^jna krymska, przedstawiciele stron 
wojnjąeych zjeżdżają się w r. 1856 na kongres do 
Paryża, a z nimi zasiada do wspóluyeh obrad ta'r- 
źe Cavour, bo przeo’eż i Sardynjs w ystąpiła w o- 
bronie całości państwa ottom ańskiego! Pod koniec 
kongresu da aur powstał i w św.etnie wygłoszonej 
m o1 e  skreślił rozpaczliwe położenie prowincij wło

skich, jęczących pod panowaniem reakcyjnych Bur- 
bonów i Austriaków. Taki stan dłużej trwać nie 
może — spiawa włoska musi być załatwioną! Oto 
tłuść mowy tego genjalnego dyj lomsty. Wprawdzie 
śmiałe jego wystąpieuie na koi “ ■'sie nie pociągnę
ło za sobą skutków bezpośrednich, przedstawiciele 
bowiem mocarstw w innej sprawie się zebrał — 
ale mimo to cel został osiągnięty, gdyż od tego 
dnia kwestja włoska była w Europie na porządku 
dziennym.

Po pierwszym kroku szczęśliwym ua stąpił drugi.
W  1858 r. Cuvour odwidził Napoleona w Plom- 

bieres, gdzie cesarzowi Francuzów przyrzekł odstą
pić Niceję i Sabaudję, obie prowincje więcej fran
cuskie niż włoskie, za pomoc przeciw Austrji N a
poleon chęłnie przystał na ten warunek, gdyż ja k 
chciał przekonać Francuzów o prawdziwych swo
ich sym patjach dla idei narodowościowej tak n ie
mniej zależało mu na stworzeniu sobie sprzymie
rzeńca i znb ien iu  nowego wyłomu w św. Przy
mierzu.

Rok nie upłynął, a Sardyuja podrażniwszy Au- 
strję, zmusiła ją do wypowiedzenia wojny. Jak  bu
rza ipadaja francuskie legjony ze szczytu Mont-Ce- 
nis, biją A uslrję na głowę w kilku walnych bi- 
tw acn i zajmują całą Lombard]ę, którą cesarz Frap 
ciszek Józef oddaj3 w Yillafranoa Napoleonów1 U l, 
a ten  wspaniałomyślnie robi z mej podarunek W i
ktorowi Emanu siowi.

Kiedy trzy armje walczą na równiaacuLombar- 
dji, ks.ążęta Parmy, Modeny i Toskany, którzy do
tąd opierali się o Austrję, przestraszeni opuszczają 
swojo państwa. Ludność tych prow iner. zentnzja- 
zmowana zwycięstwami włosko-francuskich sztanda
rów ogłasza natychm iast detronizację dawnych po
tentatów  i dobrowolnie łączy oię z Saidynją. W pra
wdzie w edług brzmienia układu w Villafranca i pó
źniejszego pokoju Zurychskiego, zdetronizowani ks. i- 
żęta mieli do swoich państw powrócić, ile Sardy
nia wiedząc że Francja nie zechce gw ałtem  prze
prowadzić r«stanracji, odmówiła swego podp su na 
układzie i tak została w rzeczywistem posiadaniu 
wszystkich tych prowincij W dodatku dostała le
szcze papieską Roman ię, która poszła, za przykła
dem Toskany.

Takie było położeu.e na wiosnę w 1860 roku.
Dnia 6 m aja r. 1860 Józef Garibaldi, popierany 

tajnie przez Oavoura, w ypłynął z tysiącem ochotni
ków z Genui, a wylądowawszy po pięciu dn iajh  
w Marsali, na zachodnim brzegu Sycylji, wypęćLił 
w dziesięciu tygodniach Burbonów z te j wyspy. Nie 
namyślając się długo, przeniósł się ze swuią arm ją 
ua półwysep, a pobiwszy kilkakrotni'1 wojska F ran
ciszka II. na dnia 7 września r. 1S6J odbył wjazd 
tryumfalny do Neapolu. Równocześn e U m b rja .  Mar- 
cb ja należące jeszcze do państwa koście **eg(, o- 
świadozyły się za rządami W iktora Emanuela. Mo
carstwom enropejskim nie podobało się to gw ałto
wno obalenie monarchów praw ow itych; a 'e Cavour, 
który z Garibaldim szedł reka vs rękę licząc na 
sym patje Napoleona IH , nie zważał ua cnych mo
carzy. W iedział on, że fakt spełniony js s t najle- 
j szą polityką. To też zaledwie u a n b a li .  w jechał 
do Neapolu, wojska sardyńskie rfkroczyły niezwło
cznie w granice państwa kościelnego, a pobiwszy 
armję rzjm 3ką pod Castelfidardo i zdobywszy An- 
conę, zmusiły w lutym i marcu r. *861 do kapi- 
tnlaoji Gaetę. Messynę i Civiuellę-dęl-Trouto, w któ
rych zamknęły się n ied ib itk- arm ji burbońskiej.

W ten sposób, z wyjątkiem Wenecji na półno
cy, w której jeszcze Austrjacy panowali i małej 
prowincji rzymskiej, w której ps p*eż utrzym ał swo 
ją  władcę świecką, W łochy należały juz de fact< 
do W iktora Emanuela, który d. L7 marca r  l8 t  
przybrał ty tu ł R6 d* Ita lia  — króla W łoch.

Za ten czyn zuchwały, mocarstwa europejskie 
bardzo się gniewały niektóre z nich ośm.eLły się 
nawet wystąpić z protestem  Ale gdy po spełnio
nym fakcie A ig lja , pomna swojej rewolucji z r - 
1688, uznała nowe królestwo, gdy wkrótce po P' 
Napoleon I I I  oświadczył że restaurac a dawnych 
w łoskeh  potentatów nactąpić nie może, Europa po
godziła się z nowym stanem rzeczy i jeden rząd po 
drugim  uznał kr„ -  W łoch.

W r. 1866 Prusy postanowiły złamaó w Niem- 
czuch potęgę A ustrii. Włosi korzystając z nadarza
jącej się sposobności, zawarli z emi zaczepno od
porne przymii rze, a chociaż na lądzie _i_ morzu, pod 
Custozzą i L ssą zostali ua głowę P-hici, mim te  
otrzym, Ji \^enecję, ponieważ w układzie wyraźnie 
było powiedziane, że dopóki obydwaj s^rzyinjerzeji- 
cy ( u swego nie osiągną, żaden z n’ch nie może 
zawrzeć pokoju na w łasnQ rękę. A ustija pobita na 
pułnucy hcąc się uwolnić od Prusaków, musiała 
zater™ iddać Wenecję, aby ,p.okój uzyskać.

Odtąd pozostawał łzy m tylko, w którym  Napo
leon I II  utrzymywał swo.it. załogę. Dzięki wytrwa
łym  ż a b ie g o w ło s k ie j  dyplomacji, Napoleon wy
cofał nareszcie swoją załigę, a gdy w roku U 7 0  
między nim a Prusan wo,na wybuchła, Y1 ktor 
Emanuel korzystając z dogodnej sposobności wkro
czył do wiecznego n isti i zabrawszy papieżowi 
jego własność zostawił mu tylko W atykan.
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Odtąd sztandar jego powiewa na szczycie Ka
pitolu.

Odtąd Italja jest zjednoczoną od Alp do Ta
rentu.

Któż teraz zaprzeczy, że jeauośó włoska, za
wdzięcza swoje istnienie położeniu geograficznemu 
propagandzie stronnictwa postępowego, genjalności 
’ednego męża stanu i szalbierstwu politycznemu, 
które nie cofnęło się nawet przed rabunkiem ?'-

(Ciąg dalszy nastąpi).

M O N T E -L E O N E .
POWIEŚĆ 

P a w ł a  d ’A ig r e m o n t .  (29)

(Ciąg dalszy).

— Tak rozumiem — rzekła Lydja niezdolna 
już powstrzymać wzruszenia, na widok tych walk, 
pracy i nędzy — rozumiem i odgaduję... Obie pa
nie bjtyście mężne i odważne, lecz energia wasza 
nie pójdzie na marne... Włożyłyście się do pracy 
i czynu... Teraz, przy pomocy, życie wasze lepiej 
się ułoży. Puśćcie w niepamięć przeszłość ponurą. 
Patrzcie tylko w przyszłość... Mama, która jest takżo 
świętą kobietą, zabezpieczy wam ją...

— Jak  dziękować za to wam wszystkim r...
— Modląc się za u ia !.. Bóg miłosierny wy

słucha próśb drog ej matki i może ją dla nas za
chowa!... Tymczasem, zanim znajdziemy coś odpo
wiedniego dla pań, mieszkajcie w tym  tu domu, 
do którego, b ra t mój Leon, panie wprowadził. Ja  
postaram się dla pani o tłómaozenia, które nie bę
dą wymagały Dośpiechu i lepiej się opłacą... P ra
ca ta  wystarczy na codzienne wasze potrzeby.

Z właściwą sobie przebiegłością, Lydja wycią
gnęła ns słowa i matkę i córkę, żeby zbadać ich  
serca, charaktery i usposobienia. Egzamin ten wy
padł na ich korzyść. Obie były s lachetne i in te 
ligentne. Matka nadewszystko okazywała prakty- 
czność właściwą jej narodowości.

— Liczcie panie na nas — mówiła panna Bei- 
thier. — Skoro tylko będę mogła, powrócę z czemś 
nowem dla was.

Pani de Terrtnoire nie mogła znaleźć słów na 
podz’ękcwanie i wypowiedzenie wdzięczności, Ly
dja jej pow iedziała:

— Pani, obowiązkiem możnych, „est napraw ia
nie niesprawiedliwości losu. Nie zapomnijcie tylko 
pomodlić się za nas... Widzicie — aodała ze sm u
tkiem — że nie jest największem nieszczęściem 
nie mieć chleba.L.

Oktawja była już gotowa do wyjazdu,
— Do w idzenia! — rzekła Lydja odchodząc — 

lecz może dopiero za tydzień, a kto w.e czy nie 
za dwa .

—  Będziemy oczekiwały — odezwała się Eliza 
z oczyma błyszczącemi przywiązaniem i wdzię
cznością. — Teraz nie jesteśmy już same. Myśl o 
pani nie będzie nas odstępowała

A spostrzegłszy w spojrzeniu Lydji wyraz u- 
szczęśliwien a jakie słcwa jej wywołały, m ilutkie 
dziewczątko zbliżyło się do niej i z wdziękiem wro
dzonym, wsparłszy jasną głowę na ramieniu gar
buski, mówiła c icho :

— W ym ieniłaś nam pani. im ię swego brata, 
Leon!... A czy nie dowiem się imienia twego, że
by złączyć je  razem w mojem sercu?...

— N azy wam się Lydja — mówiła szeptem stłu- 
m ionjm  łzami.

— L ydja1 — powtórzyło dziewczę. — Łain.c 
imię... Ładne jak piękne twoje oczy, promieniejące 
miłością i dobrocią niewyczerpaną... Ładne jak  czy
sty twój profil i piękne czoło!... Oh! panno Lydjo 
jeżeli pozwolisz, wiecznie lędę  cię kochała, ubó
stwiała...

— Niczego więcej nie pragnę, droga moja — 
odrzekła je j z czułością. — Ale ja  jestem  egoi
stką... nawet bardzo w ym agającą.. i kto wie, czy 
nie będę wym agała dużo dowodów twego przywią
zania do m nie?...

— O ! powiedz m i, pan i!... proszę!.,, czegóż- 
bym ci mogła odmówić?..

— Otóż, trzeba będzie popracować nie tylko 
nad kwiatkami, które twoie drobne palnszki m nsrą 
prześlicznie układać... lecz także i nmysłowo. Pó- 
żm tj nakreślę ci program... i naradzimy się z tw o
ją  mamą. Jak na teraz, bądź pociechą swej n ie
szczęśliwej m atce i nie niecierpliw i.ię, jeżeli Leon 
lub ja, będziemy zwlekać z powrotem.

Z pewnem skupieniem i natężoną wolą, wyższą 
nad jej wiek, Eliza odpowiedziała:

—Będę taką, jaką pam chcesz, abym była przez mi
łość dla ciebie.

W  oczach pan i de Terrenoire malowało się u- 
znanie dla słów córki.

Lydva wsiadając z Ol tawią do ria kra, w estchnę
ła  z cicha szepcząc sobie w dnszy :

— Słusznie mówiła m am a: jeżeli brzeg czary 
poświęcenia ma gorycz, za to  na dnie je j mieści 
się dnżo słodyczy.

Stało się, spełniło się poświęcenie Lyuji.
Odtąd pani de Terrenoire i je j córka miały 

mieć w niej najwierniejszą przyjaciółkę i prote
ktorkę.

XII.

Nowy pan.
— Nie chcę żeby Ludwik mieszał się do cze

gokolwiek bądź! — zapowiedziała Edyta synowi.
— 1 ja m iałem  tę  samą myśl — opowiedział 

Leon — lecz potrzebuję kogoś, coby zastąpił mnie 
tam, gdzie sam być nie mogę. Czy zgodzisz się, 
mamo, na Marcina Fontenay?...

— Z największą chęcią.
Posłał więc po Fontenaya, którego on, jak i je 

go matka, obdarzali symnatją. Zresztą, stanowisko 
młodego człowieka, jako urzędnika kasowego, było 
także dobrjm  uczynkiem Leona. I  co nie często 
się zaarza, dobry ten uczynek wywołał w obdaro
wanym wdzięczność i wierność wypróbowaną.

Przed laty kilku, Fontenay dostał się do 
domu handlowego B erth ier za protekcją Lu
dwika, który lubił otaczać się ludźmi zawdzięcza
jącymi jemu stanowisko, w celu zjednania sobie 
stionmków pokrywających przed Franciszkiem  jego 
usterki, a także aby mieć szpiegów śledzących k a 
żdy czyn i gest brata bratowej i ich syna, których 
na rówm nienawidził.

I  aby tern bardziej zobowiązać względom siebie 
takich protegowanych, prowadzał ich z sobą do 
klubów, kawiarni, a nieraz do ostatniorzędnych k n ep  
któremi nie gardził, byle w nich kylo co pić i 
z Mm grać w karty.

Z M arcina Fontenay, który pochodził z rodźmy 
szlacheckiej, lecz podupadłej, uczynił swego tow a
rzysza zabawy, w nadziei, że w razie potrzeby, 
będzie m iał zeń narzędzie w ręku. Kto wie, co mo 
że wypaść?...

Młodszy B erthier pełen chciwości nienasyconej 
i mętnych kombinacyj nosił się z niezliczonemi 
planami, do których wiedział, iż w danej chwili 
potrzebni mu będą wspólnicy. Marcin Fontenay, 
młody usposobieniem, wesół i wdzięczny, krył pod 
pozorami lekkości, głębokie poczncie nonoru, na 
ozem Ludwik się nie puznał. W szędzie go z *obą pro
wadził, zaccąwscy od miejsc gdzie zbięrałó cię to
warzystwo porządne, skończywszy na najbardziej 
podejrzanych, w których Ludwik, mko człowiek 
miernej inteligencji, pozwalał się do żywego ob
dzierać.

Pewnego raLa, Leon przechodząc m mo pokoju 
w którym mieściło się biuro jego stryja, usłyszał 
wybuchy straszliwego gniewu. N ie bvł to jednak 
głos Ludwika. Zaciekawiony, zaczął się przysłu
chiwać, sądząc, że jego interwencja może b,yć po- 
potrzebną.

— A ja mówię panu, żeby mi pożyczył Sumę 
którą wczoraj wieczorem przegrałem ! — odezwał 
się głos stanowczy i energiomy.

— Mój drogi Fontenay — odpowiedział mio
dowy głosik młodego B srthiera — postępowałeś 
jak żak. Nie mając pieniędzy, nie można się tak 
jak ty  awantnruwaó. Chętniebym ci przysłużył, ale 
nie mogę. Udaj się do mojego brata. Prawdopo
dobnie od c i da naprzód pieniędzy.

—  Nie, pan barou wydaliłby ramę z binra, o 
czem pan dobrze wiesz... N ie przebaczyłby kasje
rowi, który, tak jak ja, równie bezrozumnieby po
stąpił... I słusznieby to uczynił!...

— P ar się mylisz, brat mój ma szersze po
glądy.-.

—  Dosyć, mój panie, rozumiem ciebie! Chciał
byś pozbyć się mnie, byłem bowiem świadkiem 
niektórych twoich spraw ek; dlatego to daj isz mi 
rady zdradzieckie... Ale nic z tego .. przysięgam... 
musisz mi dać pieniądze, które straciłem przez 
pana.

— Mamże być odpowiedzialnym za pańskie sza
leństwa ?..*

— Tak, bo sam nie poszedłbym w takie m iej
sce, i gdyby nie pan, omijałbym jak przystoi 
na głowę rodziny. Mam żonę i dziecko, które m u
szę utrzymywać. Im  się należy całkowity owoc mej 
pracy. Lecz pan jesteś bratem mego chlebodawcy. 
Tobie zawdzięczam moją posadę, mógłżem odm ó
wić, gdy żądałeś abym ci towarzyszył ?

— Nie przymuszałem pana do gry !...

(Ciąg dal&zy nastąpi).

C zęść urzędow a.
Konkur J .  Bada szkolaa ok-ęg. w Kolbuszowi j rozpisuje 

konkursy aa poi .dy nauczycielskie. Term n do J' mąia br.
Kraj. dyrekcja skai bu ma do obsadzenia posadg służbo

wą dla utrzymania ew dencji katastru podatku giuntowcgo 
ze stanowiskiem służbowem w Rzeszo? ia, wzglgdnit jedng 
posadę geometry nwiaencyjnego II LUsy i jedno oosadg e- 
lewa ewidencyjnego z innem . t a n o w u m  no służbowem w Ga
licji.

(Gazi !<* lu imlea Nr. 89).

CO ŻYCIE NIESIE.
U W A G I .

Jakież było moje zdziwienie w W enecji, gdy 
ubiegłej niedzieli, wróciwszy w samo południe po 
mszy z kościoła św. Marka, ujrzałem na progu do
mu mojego gospodarza z wielkim listem  w rękn, 
na którym już zdalcka poznałem pieczęć królewską.

Gospodarz podniósłszy list do góry i żywo ge
stykulując na sposób włoski, wołał głosem dono
śnym .

— Niesłychane szczęście egregio S ig n o r! Był 
tu przed chwilą jedeu z wyższych urzędników kan- 
celarji królewskiej i zostawił ten oto lis t dla pana. 
Pytałem , ceby w nim było, lecz nie chciał mi po
siedzieć... Przypuszczam jednak, że musi to być 
jakieś zaproszenie, bo m iał jeszcze kilka podo
bnych listów, z któremi odpłynął na Canal-Grande

Z sercem bijącem rozerwałem kopertę, I oto 
com p rzeczy tał:

lllustrissimo Signor!
L a  Sua  Maesta il Re d’ Ita lia , arendo riceouto 

ieri la notizia del arrico di T'ostra Signoria a Ve- 
nezia, e predendola in  guesto momento pelunico ri- 
presentante in Italia della celebre cittd di-Oi acovia, 
la quale non solammte era ben conosciuta Żmi Ita lia  
gid iu medio eoo, ma anch’ q im i’ oggi t  rinomata 
in tutto il moneto pei i suoi molto dotti e i'valo- 
rosi cittadini — ha incardato il sottoscritto d ’invi- 
tare la Vostra Signoria per la ricepziunejf qui arra 
luogo al P a ]azzo reale sta sera alle 9 ore.

11 sottoscritto, gran maestro di casa d i Sua  
Maesta, il Re, ha auch’ l’onore di preoenire la Vo- 
stra Signoria, qu’il nostro celebre amico. la bua  
Maesta Giuglielmo I I ,  Lnperatore d i Germania, 
yorrebbe trattenersi eon L e i d ’ im portanti affari po- 
litici, gu’in guesto momento occupano i pensieri d i 
tu tti i diplomati del mondo cwilisato.

Aggradisca V assicurazione di miei rispetti, coi 
quali ho 1’onor di serw em J della signoria  Vost,ra

umil.issimo servo 
Sebastiano Marchese di 

Rubaguatfrini 
Gran Maestro d i Casa di Sua  

Maesta il R ' d ’ Italia .
Ve,iezia 12/4: 1696.

List ten w dosłownym przekładzie poiski-m 
b rz m i:

„Jaśnie W ielmożny Panie!
Jego Mość, Krói W łoch, otrzymawszy wczorai 

wladumośe o przyjeździe Pańskim do W enecji i po
czytując go w chwili obecne, za jedynego przed
stawiciela we Włoszech sławnego miasta Krakowa, 
który metylko był dobrze znany w Italji już w wie
kach śied n ich , ale który i dziś jest sławnym 
w całym św ic ie  dla swoich bardzo uczonych i dziel
nych obywateli — polecił podoisanemu, abym za
prosił JW . Pana na recepcją, która odbędzie się 
w Pałacu królewskim dziś wieczór o godzinie 9-tej.

Podpisany, wielki marszałek dworu Jego K ró
lewskiej Mości, ma również zaszczyt uprzedzić JW  
P ana, że nasz sławn przyjaciel, Jego Cesarska 
Mość W ilhelm  II, Im perator Niemiec chcałby  
z Nim pomówić o ważnych sprawach politycznych, 
które w chwili obecnej zajmują nwagę wszystkich 
dyplomatów świata cywilizowanego.

Proszę przyjąć zapewnienie mojego szacunku, 
z którym mam zaszczyt pisać się JW . Pana na j
niższym sługą

Sebasljan margrabia d i RubaąuaUrini, 
w. marszałek dworu J . K r M. Króla W łoch.

Weuecja d. 12 kwietnia 1896 r.
Przeczytawszy io y;smo, ujrzałem się nagle, jak 

by Herkules na drodze rozstajnej, lub jako H am let 
wobec znanego dylematu, iść, czy nie iśó? Oto 
pytanie, którem sobie co chwila zadaw ał. Jeśli pój
dę, co na to powie dr Abłanoowicz ? — a jeżeli 
nie pójdę, czyż nie wyrządzę w tern krzywdy mo
jemu miastu, zwłaszcza, że król kasał mn’o zapro
sić główniu jako przedstawiciela K rakow a? A ty  
więc podwawelskiemu grodowi ne ubliżyć, zdecy
dowałem się pójść, potem zaś, ku wiecznej rzeczy 
pamięci wszystko, cokolwiek nsłyszę, postanowiłem 
wiernie spisać i drukiem unieśmiertelnić.

Należąc jeszcze do starej generacji, która bez 
fraka nigdy z domu nie wyjeżdża, ubrałem się 
o godzinie oznaczonej i włożywszy na ręce jasne 
rękawiczki a klak na giowę, puściłem się pod pa
rasolem, bo deszcz kropił, przez Piazzettę i plac 
św. M rrka dc pałacu królewskiego.

Po drodze spotkałem  kilku senecorów i depu
towanych, którzy szli także na wieczór. Nie taję, 
że te  niespodziewane zaprosiny, jak  mówią I  ran 
enzi, „dały n r  na n e rw y , więc też byłem  tem u 
wielce rad, że nie sam jeden, lecz z innymi, w zbio
rowisku bowiem człowiek jest zawsze odważniej
szym, wszedłem teraz po marmurowych wschodach d» 
pierwsze piętro i znalazłem s;ę w recepcyjnym sa 
łonie królewskim

Oczy moje mimowolnie zamykały się od wiel
kiego biasku, gdyż w sali 600 świec płonęło, a kie
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dy się nareszcie ze światłem oswoiły, nie wiedzia
ły  znów, na czem spocząć, tyle waoło nich było 
przepychu. Nic, tylko złute kołnierze., złote sznury, 
gwiazdy, w ’tęgx u mężczyzn, a zaś u dam jedw a
bie, aksamity, pióra strusie, perły i brylanty.

Po niejakim czasie, zorjentowawszy się w tem , 
na com patrzy ł i co się dokoła mnie działo, spo
strzegłem  dwóch mężczyzn w wielkich uniformach, 
a trzeciego we fraku. Stali oni o kilka kroków ode- 
m nie, całkiem odosobnieni i żywą z sobą wiedli 
rozmowę. Ministrowie, dyplomaci, dwór, jeneralicja, 
wszystko to zszeregowało się o kilka kroków za n i
m i w półkolu.

N a drugim końcu sali cesarzowa niemiecka 
i  królowa włoska odoywały tak zwany „cercie" 
z damami.

W  ow jch trzech mężczyznach od pierwszego 
wejrzenia poznałem dw óch: cesarza W ilhelm a i króla 
H tiuberta . Ktoby jednak ty ł  ów trzeci, w stroju 
cywilnym, nie mogłem się domyśleć.

W łaśnie gdym sobie nad tern głowę mozolił, 
w. mistrz ceremon, i podszedł do grupy monarchów 
i  coś im powiedział, poczem cesarz W ilhelm  zwró
cił się ku mnie i uśmiechnął się uprzejmie. Ró
wnocześnie w. mistrz w rócił do mnie i dał mi 
znaa, bym szedł za nim. Trochę mi w oezech po
ciemniało (bo coby Czas powiedział, gdybym się 
skom prom itow ał!) ale odchrząknąwszy i la nabrania 
odwagi, krokiem pewnym zbliżyłem się do najsil
niejszych tej ziemi.

W . mistrz ceremonji wymienił moje nazwisko, 
dodając z naciekiem, że przybywam z Krakowa, 
poczem cesarz p r z e m ó w p o  niemiecku:

— E s fre u t mich !... W as bringen S ieuns neues ?
— Niohts, M ajestaet! H eut A bend haben w ir  

a Sauw ettcr!
Cesarz, taką odpowiedź otrzymawszy, roześmiał 

się na cały głos zaczął dalej mówić po niem ie
cku, co jednak ja  dla wygody moich czytelników 
powtarzać już bedę po polsku.

— Pan służyłeś w arm ji aastrjackiej ?
— Nigdy, Naj. Panie!
— To rzecz szczególna. Odpowiedź, którą mi 

pan dałeś, była jakby wyjęta z ust oficerowi au- 
stijackiemu.

— Pochodź’ to ztąd, Naj. Panie, że jako m ie
szkaniec grodu i kraju, którego przewodnikiem po
litycznym jes t pan Stanisław Koźmian, twórca po
lityki „trzech lojalności", do tego stopnia przejąłem 
się jego zasauami, że m doprawdy zdaje się, iż 
jestem  oficerem austrjackira.

— To mi się bardzo podoba — odparł monar
cha z widocznem zadowoleniem — Dasselbe nab’ 
ich auch dem Koszczelski gesagt, aie on jakoś t e 
go nie chciał zrozumieć i gdy do Lwcwa poje chał, 
palnął jam mówkę patijotyczną na sposób polski, 
za co też m usiałem  mu eofaąó moją łaskę... Ale 
z tego, coś mi pan powiedział, widzę, że Koźmian 
lepiej na was oddziaływa. O tym wi alk im człowie
ku bardzo dużo już słyszałem i „ieszy mnie to 
prawdziwie, że z panem będę m ógł o n :m pomó
wić. Jakże Koźmian zapatruje się na teraźniejsze 
położenie w Europie?

— Czasem czarno, a czasem różowo, zupełnie 
jak  biuro prasowe we Wiedniu.

— Der M ann hat voilkommen B echt! Dziś, 
w rzeczy sf,m0j nic ma nic pewnego, zupełnie sak 
pogoda. Wczoraj przyjechałem  do W enecji ze słoń
cem, dziś deszcz pada, A co też pan Koźmian 
mówi o wojnie?

— Ze j^śli do niej przyjdzie, ktoś z pewnością 
będzie pobity, a ktoś zwycięży. Chyba, że zapaśni
cy wpierw między sobą się porozumieją i trzeciego 
zjedzą.

— Sehauts! schauts! das ist sin witziger K o p fi  —• 
zaw ołał im perator i zaraz zap y ta ł: — A co też pan 
Koźmian mówi o A nglji?

— Jest on zdania, że jeśli Anglia przystąp: do 
trójprzym ierzą, natenczas będzie to dowód, ze wy
soka mądrość polityków trójprzy m ierzą zmusiła ją  
do tego kroku, w razie zaś gdyby Anglja pozosta
ła  i nada’ na uboczu, byłby w tem  dowód jeszcze 
jaśniejszy, że dzięki w ielkiemu rozumowi polityków 
trójpizym ierza, jej przystąpienie nie było całkitm  
^potrzebne.

— Colossal! A jak też radzi on z Rosją postępować?
— Mądrze, aby je j nie drażnić, a przezomm, 

żeby ona nie drażniła.
— A ber tnei-a lieber — zawołał cesarz z unie

sieniem — wie ich seh, aieser K oźm ian ist ein 
WeHkopf !  Jakżeście szczęśliwi, że taką znaLumi- 
tość maeie n siebie.

— Naj Panie m r też to należycie ocemamy.
— Ale ten wasz Koźmian jest metylko, jak" wi 

dzę, genjalnym politykom . Między historykami nie 
ma on także sobie równego. Niedawno t°m u, gdym 
był we F riednchsruh , zaitałem  Ottona Bismarcka 
nad „Rzeczą o r. 1863“. W yobraź pan sob a. bfa 
ry  Biś uczył się tej książki na pamięć, aby, «ai 
m i powiedział, chociaż przed śmiercią być mądrym. 
Kiedym go zapytał, co się w tej „Rzecsy" znajdu
je , odrzekł, że jest w niej zawal ty nagrobek Pol
ski, gdyż Koźmian jasno udowadnia, iż tylko ten

może żyć politycznie, kto, jak my, ma Łaiabiny 
i Kruppy und  atles andere ist Leberwurst, I  wierz 
mi pan kończył—cesarz W ilhelm — der M ann ha t 
volkommen recht!

To powiedziawszy im perator skłonił się nn u- 
przejmie i zwrócił się ku osobom świeżo przyby
łym, do mnie zaś przystąpił król F um bert

— L e i parła  italiano? (pan pono mówi jio  w ło
sku) — przem ówił w ojczystym swoim języku.

— Mówię Naj. P a n ie !
— M i piace. (Miło mi.) Słyszałem, że w K ra 

kowie, skąd pan przybywasz, panuje porządek wzo
rowy a że ja  sprawami komunaluemi chętnie się 
zajmuję, więc radbym coś o tem usłyszeć. Manie 
dobre wodociągi?

— Pyszne! N aj Panie, a zasługują one głównie 
za to na szczególniejszą pochwałę, że chociaż m ia
sto nic na nie nie wydaje, jednak doskonale fun
kcjonują, i mieszkańcy są zadowoleni.

— D amero ? (Istotnie ?) Słowa pańskie wielce 
mnie zaintrygowały Jakżeż więc są te  wodociągi 
urząd&one ?

— Mają one trzy krany. P 'crw szv z nich nazy
wa się „Giesshilbler" i aby napić się z nie^o, trzeba 
wpierw wrzucić do otworu 19 centów. W oda z te 
go kranu j< st zawsze świeża, a i kran sam funkcjonuje 
prawidłowo. Kran drugi ma napis: „W oda sodowa 
wyrobu Rząoy i Chmurskiego" i aby z niego ko
rzystać, można w otwór wrzucić ile się podoba, 2 
centy, 4 centy, nawet więcej. Krau tizeci, miejski, 
jest bezpłatny, a woda z niego ma ten przymiot, 
że ńie ty le gasi pragnienie ile nasyca, zaś lekarzom 
znakomicie przysparza dochodów.

— Corpo di Barco! pan mi coś arcyciekawego 
opowiadasz ! — zawołał król rozweselony. — I m ia
sto jest zadowolone z tych wodociągów

— N ad wszelkie spodziewanie, a że w rzeczy 
samej tak jest, udowadnia to najlepiej ta  okoliczność, 
iż nasz prezydent rządzi wszechwładnie, a Ra la  
miejska tylko głową kiwa i nigdy nie zdobędzie się 
ani na energiczniejszą interpelację, ani na sam o
dzielny wniosek.

— Szczęśliwy ten wasz sindaco *). Ja.k się on też 
nazy wa ?

— bigror Giuseppe Friedleino.
— Diacolo ! muszę so l e zapisać to  nazwisko.
To powiedziawszy H um bert w yjął notatkę z kie

szeni i złotym ołóweczkbm zapisał w maj nazwisko 
ojca grodu podwawelskiego.

— A jak tam u was z kanalizacją? — król 
pytał daR z wzrastającą ciekawością.

— W yśmienicie 1 Ktokolwiek n nas ma co wy
nieść przy sobie, lub w sobie, wychodzi za miasto 
o dwa lub trzy kilometry, im  dalej tem  lepiej, a 
tam czyniąc ulgę swojemu su m ien ń , przyczynia się 
nietyleo do utizy mania świeżego powietrza w mie
ście, lećz pomnaża także bogactwo krajowe przez 
racjonalue nawożenie pól.

— E  co*a m aravignosa! (rzecz cudowna) — 
zawołał król z uniesieniem. — A jak  tam  budo- 
downictwo ?

— Wzorowe. U nas, gdy zburzymy dwie stare 
kamienice, zawsze z tego samego m ateriału s ta 
wiamy trzy nowe. Trzymamy się w tem  przepisów 
owego ojca. któ-y posyłając synowi stary frak, ka 
zal mu zrobić z niego nowy surdut. Brakuje czego 
z przodu, urywamy z tyłu j sztukujemy. Funda 
mentów nie zakładamy zbyt głębokich, bo i bez 
nich, gdy dom się osiędzie, będzie s ta ł dłużej, niż 
tego pragną sami przedsiębiorcy budowy, wapnem 
nie przeładowujemy murów, bo im więcej suchego 
piasku, tem  lżejsza cała budowa, prócz tego ma 
ona wtedy stały  przewiew przez mury, co „ost w y
soce hygjenicznem i dla handlarzy węglem korzy- 
stńem

— A nie walą się te domy ?
— N ie wszystkie.
— Su Lei, ilnostro sindaco b u n  g m io !  (W iesz 

pan, wasz prezydent m iasta to  genjusz). Jakże był
bym szczęśliwym, gdybym go m ógł dostać bodaj na 
k ik a  la t do Rzymu. My nie możemy sobie dać ra 
dy ani z bud iwnictwem, ani z kana’ izacją, ani 
z wodociągami, a wasz signor F iidlaino, jak wi 
dzę, wszystkie te  trudności rozwiązał ku ogólnemu 
zadowoleniu. Jak  pan sądzisz, ni zechciałby ou 
do nas przyjechać?

— Zdaje tr i się, że chętnie by się w ybrał do 
Rzymu, bo, o ile wiem, pała on z dawien dawna 
żądzą zasłonięcia na szerszej widowni, my zaś wy- 
słaTbyśmy go bez zaliczki i nie d smagalibyśmy się 
żadnego pobrania...

— Va benel Pomówimy jeszcze o tem.
Tu t r o i  mnie pożegnał, równocześnie zaś zbli

żył się do mnie w. ochmistrz dworu i szepną! mi 
dc ucha, że ów trzeci jegomość we fraku ku iry 
z monarchami w przód rozmawiał, jest to kroi Oskar 
szwedzki, bawiący w W enecji w ścisłem incognito, 
który teraz chciałby ze mną chwilę pomówić.

Pospieszyłem oń z tom większem zadowole
niem, że rozumna i poważna fizjognoo ja  tego czło
wieka sprawiła na mnie jak najlepsze wrażenie.

*) Tak nazywa sig po wło»ku burmistrz.

— Mam wielką sympatję dla Polaków — prze
m ówił po francusku wnuk Bernadotiego — i dla
tego bardzo się cieszę, że pana tu  spotykam, zre
sztą mam i m ały interesik. Jan  panu może w iado
mo, zajmuję się gOiliwie sprawami naukowemi 
szczególnie odkrycia i wynalazki wielce mnie in te
resują, że zaś teraz sprawa bieguna północnego je s t 
na porządku dziennym i bardzo być może, że z te 
go powodu spór wyniknie więc szukam zdolnego 
prawnika, któryby mi tu dopomugł. Jeżeli Nansen 
biegun odkryje, Norwegja Dędzie sobie do niego 
rościła pretensję, a jeżeli równocześnie odkryią go 
ci, którzy właśnie teraz wybierają się tam  balonem 
natenczas Szwecja, a może i Francja zechce uważać 
biegun północny za swoją własność. W takiem  po
łożeniu tęgi adwokat je s t niezbędny, że zaś u nas 
w Szwecji pieniactwem ludzie się nie zajmują, 
więc też i o dzielnego obrońcę bardzo nam trudno, 
ale niedawno temu czytałem w naszym Justizko ld , 
że wy uam w Krakowie maefi jaLiegoś zuakomi- 
tego adwokata, który jednę i tę  sarnę rzecz potrafi 
równocześnie chwalić i ganić. Czy tak?

Zamyśliłem się chwilę.
— Przepraszam Sire! ja  sobie me przypominam, 

byśmy takiego mieli.
— Nazywa się, jeżeli mme panręć nie zawo

dzi, Ablam... Ablam... -
— A h a ,  A blim ow icz! Tak jest, w Krakowie 

mamy adwokata tego nazwiska lecz mylnie ktoś 
Waszej Królewskiej Mości powiedział, że ten czło
wiek r ó w n o c z e ś n i e  jednę i tę samą rzecz chwali 
i gani. On na to zawsze potrzebuje p e w n e g o  
c z a s u .

— Lećz czy prawda, że on w sądzie lubi się cze
sać, że sędziów przysięgłych lornetuje, że przycho
dzi w stroju zaniedbanym, że przysięgli nawet skar
żą się czasem na niego przed przewodniczącym try 
bunału? Radbym wpierw o tem wszystkicm wie
dzieć, ńirp go zaproszę do Sztockholmu, bo u nas 
strona zewnętrzna wielką rolę odgrywa.

— Mogę upew nić W aszą Królewską Mość, że 
wszystko, co w Justizkdlazie  widocznie jakiś złośli
wy korespondent napisał o naszy m urze A błamów 
czu, jest nieprawdą. Ten, o którym mówimy, jest 
dżentelmenem w każdym calu, ubiera się zawsza 
wytwornie, każdy może sobie z niego wzór brać, 
w sądach polubownych za pieniądze nie zasiada, 
sprawy brudnej nie broni nigdy z przekonania... 
słowem należy do tych rzadkich prawników, którym  
śmiało można powierzyć nawet obronę oieguDa pół
nocnego.

— A wygrywa sprawy?
— Ilekroć nie przegra, zawsze wygra.
— Skoro tak. więc w razie potrzeby nie omie

szkam zgłosić się do Krakowa i w tym celu za
mawiam sobie pańskie pośrednictwo.

— Z największą przyjemnością.
W  tem  miejscu urw ała się rozmowa. I  tu koń

czą się moje wrażenia z uroczystości weneckich.
Vzrax.

Świógiy Józef.
Z francuskiego

Padre Rocco, sławny kaznodzieja włoski popu
larniejszym jest może w Neapolu, niż Bossnet lub 
Fćnelon razem wzięci w Paryżu.

Jego kazania, a w szczególności jego dysouty, 
które często urządzał pomiędzy ludem, zje ififeły mu 
szeroką sławę we Włoszech. W  dysputach tych u- 
czył, przekonywał, spierał się z ludem, gdyż kto 
chciał, mógł się z nim puszczać w polemikę, takie 
bowiem dysouty odbywały się w kościele w godzi
nach popołudniowych bez żadnego innego nabożeń
stwa.

Gdj Padre Rocco w stąpił na wzniesienie, na zen 
cel przygotowane w kościele, zalegała grobowa, ci
sza. W tedy zaczynał zwykle od rozmówek z ludom, 
potem przechodził do opisu świętego, o którym 
m iał mówić, podnosząc jego jakąś szczególną zależę, 
potęgę stawiennictwa za nam i i niemoż . irość pra
wie nieuwzględnienia próśb jego za nami - Boga.

Pa Ire Rocco był szczególnym wielbicielem św. 
Józeta i gdy raz wysław a ł jego cnoty z ogromną 
potęgę władzy w niebie, jeden z lazzaronów przer
w ał mu, wołając:

— OL! ojcze Rocco, możeś przesadził trochę, 
Mamy przecie najpierw Boga, który idzie przed św. 
Józefem.

— Naturalnie — rzekł n1 „zmieszany kapłan, 
przewidując już polemikę.

— Potem idziu M adonna!...
— Za pozwoleniem: — Madonnę jest żoną św. 

Józefa.
— Jest pan Jezns.
—  Pan Jezus jest jego synem.
— To ma znaczyć?
- r  óe mąż i ojciec idą przed żoną i  synem,
— To niby św. Józef ma więcej władzy niż 

Madonna ?
— Jrko  mo,z..
—  W ięcej uiż pan Jezus?
-  Jako o irec ...
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Lazzaroni spojrzeli jeden na drugiego. Padre 
Socco zaś zagalopowawszy się może za daleko, szu
kał w mySli argumentu, by poprzeć co powiedział 
i utrzym ać powagę swego ulubionego świętego.

— Jakąż władzę tak wiolką przypisujesz ojcze 
ś r .  Józefowi?

— Ma on moc wpuszczać do nieba tych wszy- 
atkich, którzy za życia o to go proszą.

—  Cokolwiekby zrobili?
— Tak jest.
— N aw et złodziei?
— w suy?tkich złodziei.
— N aw et zbójów ?
— Nawet zbójów.
— Może nawet m orderców?
— Naw et morderców.
W ielki szmer pow stał między słuchaczami. Pa

dre Bocoo założył ręce i patrzał cpckojnie.
—  Może nio vi lerzyeie ?
— H m !
—  Chcecie, żebym was przekonał? Chcecie, 

bym wam opowiedział, co się stało z M astrllem ?
— Z M astrillem ? Tym bandytą?
— Z nim właśnie.
— Którego skazano na śmierć?
— I  którego powieszono przed kilkom -dn.am i.
—  I cóż się z nim 3tało ? Słucham y, opowiedz 

ia m  — zawołali.
— Otóż, jak wiecie, M astrilla był to rozbójnik 

i bandyta bez czci i wiary, ale czego nie wiecie, 
to  tego, że M astrilla czcił przez całe życie św. J ó 
zefa

— M astnila pobożny!
— Codziennie m odlił się on do św. Józefa, wy

znając Mu, że był wielkim grzesznikiem, p iosił go 
jednak, by był łaskaw na niego w godzinę śmierci.

— No i cóż?
— Gdy stanął na rusztowania prosił, by mu 

pozwolono chwilę się pomoalić do iwego patrona. 
W tedy powtórzył swoją codzieuną prośbę do św. 
Józefa, puczem sznur, na którym  m iał zginąć, po- 
dm osł go do góry.

O tóv zaledwie dusza jego rozstała się z ciałem, 
u jrzał M astrilla przed sobą dwie drog’, z których 
jedna szła prosto do góry, druga spadała na dół.

Gdy się zostało powieszonym, wybaczyć można 
takremu, że na chwilę straci głowę! To też nie 
namyślając się długo, nasz biedny M astrilla puścił 
cię aa dół. Tak szedł i szedł przez dzień cały i noc 
całą, aż wreszcie znalazł się przy bramie. Była to 
brama piekła. Zastukał do niej i ukazał mu sią za
raz we dr/w iach Pluton.

— Zkąd przychodzisz? — zapytał.
— Idę z tam tego św ata.
— Czego chcesz?
— Chcę wejść:
— Któż jesteś ?
— M astrilla.
—  W ynoś się ziąd ! Całe życie twoja obiecy

wało nam, że tu przyjdziesz, aleś się codziennie u- 
m izgał do św. Józefa, więc nio masz co tu robió. 
W ynoś się ziąd! Idź szukaj twego świętego i daj 
nam spokój.

— A gdzież go znajdę?
— W  niebie.
—  Którędyż mam iść, bym się tam  dosta ł?
— W  górę ciągle w górę!
— I nie zbłądzę?
— Żaoną m ia rą ; droga prosta.
— Stokrotne dzięki.
— Nie ma za co.
Pluton zatrzasnął drzwi, a MaBtrilla poszedł 

dalej.
Idąc tak przez dwa dni i trzy noce, stanął przed 

bram ą nieba. Gdy zapukał, św. P iotr uuazał się 
natychm iast.

— A skądże idziesz?
—  W racam z piekła.
— Czego tu  chcesz.
— Chcę wejść do nieba.
— Któż jesteś ?
— MastriUa.
— C o? M astrilla? ów bandyta? — krzyknął 

św. Piotr. — I ty  chctes; wejść do n ieba?
—  Cóż mam robić. W  piekle mię nie przyjęli, 

muszę przecie gdzieś osiąść r a  tym  świecie.
— A dlaczego cię w piekie nie przyj ęli ?
— Bom przez całe życie modlił się do świętego 

Józefa.
— Oho, jeszcze jeden -  m ruknął do siebie św. 

P iotr. — To się chyba nigdy ni i skończy z tym 
św. Józefem ! Ale dosyć już te g o ! Nie wejdziesz 
tn  i b a s ta !

— Jakto nie w ejdę?
— Tak, że nie weJJ liesz i k w ita !
— A gdzież mam iść ?

— A idż sobie choćby do ramago djabła!
— Stam tąd właśnie wracam.
—  Idz, gdzie chcesz.
-  N ie pójdę. Tu jestem , siadam i ani się 

ruszę.
— Jakto, ani gję ruszysz?

— Ot tak , zostanę tu  i nie pójdę daL .
— I myślisz, że wbrew mej woli tu  się wci- 

śniesz ?
— Tak właśnie myślę.
— N a czyjąż protekcję rachujesz?
— N a protekcję św. Józefa.
Św Piotr już zaczynał na dobre niecierpliwić 

się, gdy w tern odezwał się głos tuż obok nich:
— Któż tam  muie potrzebuje?

— Ja, ja  — zawołał M astrilla domyśliwszy 
się, że to głos św. Józeia.

— Masz to b ie  —  rzekł sw P iotr — jeszcze 
tego brakowało.

— O cóż idzie? — rzekł św Józef.
— O nic — zawołał św P iotr — zupełnie 

o nic.
— Jakto o n ic ! — krzyknął M astriPa. — To 

się nazywa o n ic? Każesz m i iść do piekła i m ó
wisz, że to nic?

—  Dlaczegóż go posyłasz do p iek ła? — spytał 
św. Józef.

— D latego, ze to rozbójnik.
— Ale może on się nawrócił w godzinę śmier 

ci. K om tżeś się polecił', um ierając?
— Tobie, św. Józefić, Tobie samemu poleci

łem  się w godzinę śmi erci jak i przez całe życie 
to  czyniłem.

— Któż ty  jesteś?
— Mastrilla.
— Jakto ? To ty  jesteś M astrilla. mój kochany 

M autrilla! I  św. P iotr nie pozwala ci wejść do 
nieba ?

— Jako widzisz, mój wielki pbtronie.
— Mój drogi — rzekł św. Józef do św. Pio

tra  — myślę, że zmienisz swoje zdanie i wpuścisz 
do nieba tego dobrego Mastrillę,

— Jako żywo nie wpuszczę! Jestem  tu kluczni
kiem albo nim nie jestem . Jeżeli ze mnie nie są kon- 
tenci, niech mnie usuną, ale dopóki ja  tu jestem , 
będę wpuszezał tylko tych, których mi się wpuścić 
podoba.

— W takim razie — rzekł św. Józef — m y
ślę, że nie będziesz miał nic przeciw tem u, jeżeli 
spraw ę tę  przedste wimy przed tron Pana Boga. 
Nie zaprzeczysz przecie Jem u prawa wpuszczać do 
nieba, kogc Mu się podoba.

— N iech i  tak będzie — rzekł św. Piotr.
— Tymczasem zechciej wpuścić M astrillę.
— Niech czeka u bramy.
— Czy marn tu  czekać — rzekł M astrilla do 

św. Józefa — czy też przemocą wejść do nieba ?
— Lepiej poczekaj przyjacielu. Jeżeli cię tu 

nie wpuszczą, pójdziemy stąd razem.
— Czekam więc.
M astrilla usiadł a dwaj święci poszli do Boga. 

Zasiali Go właśnie po śniadaniu, grającego w sza
chy z Madonną.

— Cóż znowu nowego — rzekł Pan Bóg, u j
rzawszy ich. — Czego chcecie ?

— Panie — rzekł św. Piotr -— to św. Józef...
— tan ip  — przerwał św Józef — to św Piotr...
— Cóż to?  Znowu jakieś nieporozum ńnie?
— Panie — rzekł św. Józef — św Piotr nie 

chce wpuścić do nieba mego protegowanego.
— Panie — rzekł św. P io tr — to św. Józef, 

który chce cały świat tam wprowadzić.
— Cicho — rzekł Pan — zobaczymy c co idzie.
Św. P io tr postąpił krok naprzód i rzekł:
— Jestem  ja, Panie, klucznikiem, czy nim nie 

je s te m ?
—  Jesteś nim.
— Czy mam prawo wpuścić do nieba lub nie 

wpuścić ?
No masz, chociaż pow nieneś zawsze kierować 

się raczej łagodnością, niż surowem obejściem się. 
Być sprawiedliwym ale i miłosierym. Któż tam  
jest ?

— Jakiś zbój, złodziej. Jakiś baudyda!
— Ah!...
— Którego powieszono na ziemi!
— Och! Prawda to św. Józefie?
— ran ie  — odpowiedział św. Józef zmieszany.
— Prawda to, czy nie? Odpowiadaj!
— Prawda Panie — rzekł cicho.
— A c o ! — rzekł św. F iotr tryumfująco.
— Ale ten człowiek czcił mnie przez całe ży

cie — rzekł św. Józef — i ja  nie mogę go tak 
opuścić.

— Jak  się on nazywa? — spytał Pan.
— M astrilla — rzekł św. Józef z pdwnem wa

haniom.
— Czekajino, czekaj — mówił Pan, szukając 

w myśli.— M astrilla... M astrilla... ależ ja  go dosko
nale sobie przypom inam !

— Złodziej — w trącił św. P io tr .-  - Bozbójmk.
— Którv k ry ł się zawsze pomiędzy Bzymem 

a Neapolem?
— Tak, tak, ten sam
— Co rabował kościoły?
— W łaśnie.
— Jak to ?  I  tego człowieka chcesz-w puścić 

do n ieb a9 — rzekł Pan do św. Józefa,
— Dlaczegóżoy nie., Dobry ło tr jest tu  także...

— Zawsze m i to powtarzacie! — rzekł Pan 
Bóg, któremu, ile r«zy lob ił trudności w puszcze
ni i kogo do raju, Święci stawiali za przykład do
brego łotra.

—  Ja  go muszę wpuścić do nieba — rzekł św. 
Józef.

— A no, to zobaczymy! — zawołał p au. I  zwra 
cając się do św. Piotra rzek ł. — Słuchajno.

— Słucham  mój Panie.
— Zabraniam ci stanowczo wpuszczać do nieba 

Mastrillę, rozumiesz!
— Bozumi«m, nie ma obawy, by się tam  do

stał...
— A w’ęc on tu nie w ejdzie? — spytał św. 

Józef.
— Powiedziołem — rzekł Pan.
— To ostatnie Twoje słowo, Panie?
— Nieodwołalne.
— Może jeszcze odwołasz je  łganie?
— Ani myślę.
— W  takim  razie padam do nóg Twych, 

P an ie !
— Co to ma znaczyć?
— Idę ztąd.
—  DoKąd?
— W n c a m  do N azaret.
—  Co? Do N azaret?
—  Tak jest. Nie mam co tu  robió.
— Mój kochaay, uważaj, że już po raz dzie

siąty grozisz mi oddaleniem się.
— Już Ci, o Pauie mój, jedenasty raz tego nie 

uczynię.
— To i lepiej.

— A więc pozwalasz nu, P an it, odejść?
— Z całą przyjemnuścią.
— Nie zatrzymujesz m nie?
— Aui chwili.
— 1 nie będziesz żał iwał tego ?
— Nie sądzę.
— Zobaczymy.
— A no, zobaczymy.
— Zastanów się jeszcze Tanie nad tero
—  Jużem się zastanowił.
— Zegnam więc, Panie.
— Bywaj zdrów, mój Józefie.
— Jeszcze jest czas — rzekł św. Józef odwra

cając się.
— Jeszcześ tu?
— Jeszcze, ale już idę.
— Szczęśliwej podróży.
— Dz;ękuję.
Podczas tej rozmowy Nsjświętszt Panna usu

nęła się na bok, by nie przeszkadzać. Słuchało 
właśnie śpiewu aniołów i dziewic ze swego orsza
ku. Śpiewali „Stabai- M ater“ Pergolesa, pod batutą 
Archanioła Gabrjela.

— P st! — szepnął św. Józef.
— Cc jest? — zapytała Madonna.
— Musisz iść zt mną.
— Dokąd?
— Mniejsza o to.
—  No, jednak...
— Jesteś moją żoną c r n ie?
— Jestem , mój Panie.
— Powinnaś więc być m . posłus: ną.
— Idę mój Panie gdzie każesz.
— Dobrze, chodź więc.
I  Najświętsza Panna z tą  wrodzoną pokorą i

posłuszeństwem eechui&cem ja na ziemi i  niebie,
poszła za św. Józefem.

— Sama idziesz? — rzekł św. Józef.
— idę jakem  przyszła...
— N ie oto idzie.
— Cóż mam czynić ?
— Za! ierz ze sobą orszak twój ta ły .
N a znak Madonny, powstały całe chóry dzie

wie, aniołów i archaniołów, cherubinów i  serafi
nów i poszły za swoją Królową.

— Dobrze — rzekł św. Józef.
Cały ten  orszak poszedł do Pana Jezusa.
Pan Jezus przeglądał w łaśnie Ewnngolję św. 

Mateusza i popraw ,ał niektóre błędy ortograficzne, 
które się wkradły przy nowem wydaniu.

— Pst! — 3zepnął św Józef.
— Co je s t?  — zapytał Pau Jezus.
— Musisz iść z nami.
— Dcvąd?
— Mniejsza o to.
— Ale zawsze chciałbym...
—  Jesteś moim synem, czy nie jesteś?
— Jestem .
— Syn powinien słuchać ojca.
— Idę ojcze, gdzie każesz.
— Dobrze, chodź więc.
I  Zbawiciel z tą  cichością i pokorą, która Go 

na ziemi tak wielkim czyniła, poszedł za matką 
i  ojcem.

— Sam idziesz? — rzekł sw. Józef
— Idę, jakem przyszedł.
— Nie oto idzie,
— Cóż mam czynić?
— W eź ze sobą świtę ^ąłą.
N a znak Zbawiciela, otoczyły Go całe zastępy
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świętych wyznawców i męczenników z apostołam i 
na czele, św. Piotr także stanąó m usiał kwaśny i 
nie w humorze.

— Chodźcie za mną! — rzekł Cnrystus.
W szystko to, niebo całe skierowało się ku bra

mie. Po drodze spotkali Ducha świętego rozmawia
jącego z gołębicą Noego, który zapytał co znaczy
ta procesja.

— Idziemy stwarzać nowy raj, — rzekł św.
Józef.

— A to znowu co?
— Nie chcemy tu już siedzieć.
— A cóż Pan Bóg na to?
— Zostawiamy Go w spokoju.
— To jakieś nieporozumienie — rzekł Duch 

święty.
Czekajcie no, pójdę do Pana, by się z nim roz

mówić.
— Dobrze, ale spiesz się, bo nie mamy czasu.
Duch święty poleciał przed tron Paua i tam

usiadł na ramieniu Stwórcy.
— A to ty ? — rzekł Pan. — Cóż tam  słychać?
— Straszne rzeczy się dzieją!
— Cóż takiego?
— Nic nie wiesz?
—  G adaj!
— Św. Józef odchodzi.
— To wiem. Samem go pożegnał.
—  Ty Panie?
— Ja  sam. Za dużo m i już było tego. Zaczy

na ł już tu gospodarować na dobre.
— A toś Panie nawarzył piwa!
— Jakto  ?
— Madonna i,akże z nim idzie.
— Ba!
— I pan Jezus.
— Niepodobna!
—  Z Madonną idzie cały jej orszak z Serafi

nami, Cherubinami, aniołami i archaniołami, dzie
wicami...

— Co mówisz?
— Pan Jezus zabiera ze sobą wszystkich apo

stołów, wyznawców, męczenników...
— Ależ to jest czysty bunt!
— Ogólny.
—  A któż tu zostanie?
— Prorocy Izajasz, Jerem jasz, Ezechiel...
— Ależ ja  się zanudzę tu w tern towarzy

stwie !
— I ja  tak myślę.
— Ale może przesadzasz?
— Spójrz Panie!
I spojrzał Bóg przez okno i zobaczył niezli

czoną rzeszę, stojącą przed bram ą niebieską. Całe 
niebo było puste z wyjątkiem  jednego kącika, 
w którym  stali prorocy, rozmawiający pocichu z za- 
frasowanemi minami.

— I  cóż zrobimy? — zapytał Pan Ducha św.
— Nie wiem o co idzie, nie mogę więc ra

dzić.
W  kilku słowach Pan Bóg opowiedział rzecz 

całą.
—  Mojem zdaniem, źleś uczynił Panie.
— Dla czego?
— Bo tu nie idzie o zasługi protegowanego.
Ale kto go proteguje.
— Ubogi cieśla!
— Otóż to podnieść tak  wysoko małych ! T e

raz nadużywa swej władzy.
— Ale koniec końcem, c« robić?
— Musisz się Panie zgodzić na jego żądanie. 

Innego sposobu wyjścia nie widzę.
— On m i gotów stawiać nowe warunki.
— Trzeba je przyjąć bez namysłn Im  dłużej 

będziesz się z nim targow ał, tem  trudniej będzie 
skończyć.

— Zawołaj g o !
Duch święty zastał cały orszak stojący przy bramie.
—  Pan cię wzywa do siebie — rzekł Duch św.

do śgo Józefa.
■ — Spodziewałem się tego — rzekł tenże.

— Możesz pozwolić wszystkim rozejść się.
— O nie, przeciwnie, proszę wszystkich, by tu  

czekali na mnie.
— Zostaniemy tutaj — rzekł Pan Jezus.
Św. Józef poszedł w ślad za Duchem św.
— Zatw ardziała głowo — rzekł P ( n do śgo 

Józefa, gdy ten zbliżył się do tronu.
— Bacz wysłuchać Panie sługi Twego — odezwał 

się św. Józef. — Albom jest święty i Tobie miły, 
albo nim nie jestem . Mam więc prawo wzywających 
mnie ratować, lub nie. Będę więc ich ratował, a l
bo nie mam tu co robić.

— Dobrze, dobrze, nie mówmy już o tem.
— Przeciwnie, Panie, właśnie mówmy.
— Czegóż chcesz7>
— Chcę, by ci, którzy za życia wzywają mojej 

pomocy, mogli na mnie rachować po śmierci, że ich 
nie opuszczę.

— Do lic h a ! A wiesz ty  czego żądasz odemnie?
— Doskonale.
— Gdybym wszystkim dał taką władzę...
— Ja  nie jestem  wszyscy...

— Skończmy więc.
— Tego pragnę.
— N a czwartą część przystanę.
— W takim razie wracam do orszaku.
I  św. Józef zrobił krok naprzód.
—  Połowę!
— Żegnam cię Panie!
I  św. Józef zbliżył się do progu.
— Trzy części.
— Sługa Pana mego.
I  św. Józef wyszedł.
— Czy on na prawdę poszedł — spytał Pan 

Bóg Ducha św.
— Całkiem odszedł.
— I nie wróci?
— Nie zdaje mi się.
— Leć za nim !
Duch św. poleciał i z wielkim trudem zawrócił 

św. Józefa.
— Dobrze więc — rzekł Pan. — Ponieważ, jak 

widzę, jesteś tu  większym panem odemnie, niech 
więc tak będzie, jak chcesz.

— Proszę więc zawołać notarjusza.
— A to na co ? Czy ci słowo moj e nie wystarczy ?
— Jak  najzupełniej. Ale verba volant — rzekł.
— W ołać notarjusza! — rzekł Pan.
Spisano więc akt formalny, który św. Józef sta

rannie złożył i schował do kieszeni.
— Otóż pytam was — zakończył Padre Eocco — 

czy jeszcze wątpicie w potężną opiekę św. Józefa?
— W ielki zaiste święty! — krzyknęli Lazzaro- 

ni — niech żyje św. Józef! W iw at ojciec Chrystu
sa! w iwat n?ąi Madonny! Niech żyje Madonna! 
Niech żyje Pan Jezus! W iw at!! A niektórzy z wię
cej zapalonych zaczęli krzyczeć na św. Piotra, ale 
się zaraz zraitygowali, wołając: Vivunt om nes!

___________ Stefan.

Czy medycyna jest sztuką, czy nauką?
W  końcu roku zeszłego warszawska Gazeta L e

karska, cierpiąca oddawna na wstręt do wszelkich 
prac filozoficznych, rozcinających skalpejew krytyki 
bądź metody lecznicze, bądź wreszcie Hjifą lekarską, 
zamieściła w swych łamach aż dwa artykuły na te
mat powyższy. Jeden artykuł wyszedł z pod pióra 
dra H. Nusbauma, drugi z pod pióra dra Zygmunta 
Kramsztyka. Nusbaum zaraz z samego początku sta
wia zdanie, że .medycyna winna być zarazem i sztu
ką i nauką“, ale go należycie i zrozumiale nie roz
wija; natomiast Kramsztyk plącze się z myślami i 
w wielu razach sam sobie przeczy. Raz mówi, że 
„każde działanie lekarza od wiadomości nabytych za
leży ; sztuka jest córką wiedzy, a więc i ścisłe roz
dzielanie sztuki od nauki, można uważać za sprawę 
jałową i uiepożyteezną". Drugi raz znów dowodzi, 
że „nieprawdą jest, że leczenie, to bezpośredni wy
nik wiadomości naukowych" itd. Przyznać jednak 
pracy dra Z. Kramsztyka należy, że bardzo dużo 
w sobie pięknych, luźnie rzuconych myśli zawiera, 
myśli, mogących służyć za tematy do całego szeregu 
zajmujących i pożytecznych artykułów, a niektóre na
wet, wypisane złotemi literami, powinny leżeć na 
biurku każdego lekarza.

Medycyna *) od czasu swojego istnienia zawsze 
mianem „sztuki" obdarzoną bywała. Ozy to sięgnie
my do Rzymian, czy do Greków, czy jeszcze w bar
dziej zamierzchłą przeszłość, zajrzymy do Egipcjan 
i Hindusów, wszędzie się z tą  nazwą spotkamy. Już 
sam fakt ten, że różne ludy w różnych czasach me
dycynę za sztnkę uważały, jest poważnego znaczenia 
i musi mieć swoje przyczyny. Rodzi się jednak tu 
pytanie, co to jest sztuka? jak  ją rozumieć należy? 
Otóż, sztuką zowiemy to, do czego nie każdy jest 
zdolny, czego się ani sami, ani też innych nauczyć 
nie możemy; sztuka jest darem wrodzonym. Nie jest 
to wynik wiedzy lub coś, co w jakieś ścisłe ująć 
można ramki, jak tego chce Nusbaum. Prawdziwa 
sztuka, jakiegokolwiek byłaby pokroju, nie zna ram, 
nie zna żadnych ograniczeń i raz ujęta w szranki 
zamknięte, zostaje skalaną, staje się rzemiosłem. Kon- 
serwatorjum nie robi artysty; można grać biegle na 
instrumencie, można zdumiewać swoją techniką wy
robioną, a pomimo tego nie być w możności wydo
być duszy z instrumentu dla braku iskry Bożej, tego 
daru, jaki artyzmem zowiemy. Artystą czyli sztuk
mistrzem trzeba się narodzić, zrobić się można tylko 
rzemieślnikiem. Że sztuka potrafi sama bez nauki 
istnieć, dowodem są dzieje każdej sztuki, dzieje lu
dów niecywilizowanych, a wreszcie życie nasze co
dzienne, tak obficie w tym kierunku dostarczające 
nam faktów.

Istnieje pewien dar leczenia, jakiego żaden uni
wersytet nie wpoi, a jaki człowiek z sobą na świat 
przynosi. Lekarz obdarzony takim darem od przy
rody, już samą tylko swoją obecnością bez żadnych 
leków ulgę choremu przynosi, napawa go nadzieją i 
wiarą a bywa potężnym bodźcem jego czynności ży
ciowych. Ręka takiego lekarza, położona na głowę, 
ból uśmierza tak, jak sympatja zmiękcza bóle eier-

*) Wyrazu „medycyna" używamy w znaczeuiu prakty- 
cznem, a nie jaku zbiór wiadomości lekarskich.

piącego serca. To też dziwić nikogo nie powinno, 
że felczer, obdarzony owym darem leczenia, będzie 
bardziej skuteczaych rad udzielał, niż lekarz z dzic* 
sięciu dyplomami lekarskiemi, ale wcale daru takiego 
nieposiadający. Ks. Kneipp i jego działalność wy
mownym są tego dowodem. Zresztą historja medy
cyny stwierdza szeregiem faktów, że zmieniały i zmie
niają się ustawicznie metody i kierunki leczenia, bę
dące nieraz wprost sobie przeciwne, a jednak każdy 
kierunek, każda metoda miały swoich znakomitych 
lekarzy, którzy z powodu skutecznych rad i wskazó
wek wielką sławą i uznaniem wśród szerszych mas 
się cieszyli. Były t> jednostki; ale podczas, gdy 
w rękach tych jednostek pewne środki i metody były 
zbawcze, w rękach innych lekarzy, takie same, jak 
i oni, posiadających dyplomy, okazywały się nieskn • 
teczne, a nawet szkodliwe. Pierwsi byli sztukmistrza
mi, drudzy rzemieślnikami. Jedne i też same skrzy
pce W rękach artysty tłumy pociągać będą, w rę
kach desperata, wydającego się za artystę, zaledwie 
garstkę niewybrednych zadowolnić mogą. Błędny więc 
jest pogląd, że medycyna to nauka, to wynik wie
dzy. Jest to dar wrodzony, dar rozwijający się i po
tężniejący pod wpływem wiedzy. Nie ten jest leka
rzem, kto dyplom lekarski posiada, lecz ten, kto wraz 
z dyplomem ma jeszcze pewien dar wrodzony, dar, 
jakiego nauką zdobyć niepodobna. To też słusznie 
dr Z. Kramsztyk w Gazecie Lekarskiej zaznacza, że 
„ilekroć lekarz skutecznej rady udzieli choremu, ile
kroć chory, dzięki tej radzie, życie zachowa, zdrowie 
odzyszcze, pozbędzie się kalectwa — lekarz dokonał 
ważnego czynu, spełnił swe zadanie, a człowiekowi i spo
łeczeństwu, dobrze się zasłużył. Z dwóch lekarzy, 
z których jeden znanym jest w nau<e, drugi niezna
nym, nie zawsze, wcale nie zawsze ten pierwszy jest 
lepszym, świetniejszym i więcej zasłużonym lekarzem" • 
A zatem sam dr Kramsztyk stwierdza, że sztuka le
cznicza nie jest coś, co nieodzownie i „nierozdzielnie" 
z nauką zespolone być musi. Sama znajomość pod
staw harmonii, bez daru kompozytorskiego, nie sta
tkowi jeszcze kompozytora. Toż samo i znajomość na
leżyta metod leczniczych wraz z znajomością innych 
nauk lekarskich, nie stanowią prawdziwego lekarza, 
potrzeba do tego wszystkiego jeszcze pewnego daru 
wrodzonego.

W medycynie nie może być mowy, że ta lub 0- 
wa metoda leczenia jest dobrą i naukową, a tamta 
złą i nienaukową i że należy tej, a nie innej, się 
trzymać. Sztuka leczenia tak, jak i każda inna sztu
ka, nie zna granic i żadnemi formułkami zaoieśnianą 
być nie może. Niewolnicze trzymanie się pewnych 
kierunków lub sposobów leczenia doprowadziło i do
prowadza lekarzy do najbardziej nielogicznych wnio
sków, z któremi ani w teorji, an' w praktyce zawsze 
pewna mała liczba prawdziwych lekarzzy się nie 
zgadzała i nie zgadza, a które wielkie krzywdy lu 
dzkości wyrządzały i wyrządzają. Wszyscy pamięta
my jeszcze te czasy, kiedy na podstawie wniosków 
fałszywych, uważanych za ostatni wynik nauki, mor
dowano całe zastępy chorych. Dość jest wspomnieć 
o puszczaniu krwi zwłaszcza suchotnikom i tyfuso
wym, o karmieniu chorych opjum, merkurjuszem, 
wódką, wstrzykiwaniu tuberknliny itd. itd.

Lekarz winien być przyjacielem i sługą przyrody, 
ale nie jej wrogiem. Nie lekarz leczy, lecz przyroda 
Lekarz, co już zaznaczyłem powyżej, znający nauko
wo wszystkie środki i metody lecznicze, a nie mają
cy tego daru, aby w danym razie użyć ich harmo
nijnie, jest podobny do uczonego muzyka, który zna'  
jąc zasady harmonji, a nie posiadający artyzmu, pł°" 
dzić będzie utwory wymęczone, które nigdy nikogo 
nie zadowolą i zadowolić nie mogą. Wielu koń
czy konserwatorjum lub Akademję sztuk pięknych, 
ale pomimo to, prawdziwi artyści wciąż są rzadko
ścią i świat ich złotem opłaca. Wielu lekarzy rok 
rocznie wychodzi z Uniwersytetów, ale pomimo to 
rzadko można spotkać prawdziwego lekarza. Nie więc 
dziwnego, że medycyna tak, jak ją  drzy Nusbaum 
Kramsztyk pojmują, kierowana po większej częśc: 
przez ludzi niepowołanych, zrobiła z ustroju ludz
kiego ratusz średniowieczny, w którym burmistrzują 
po swojemu lekarze i gwałcą zasadnicze prawa przy
rody, obarczając chorego niepotrzebnym i ciężkim po
karmem, podniecając ustrój i wlewając weń najroz
maitsze specyfiki, wynalezione jedynie p° t°> aby na
bijać kieszenie fabrykantom. Śmiało rzec możemy, że 
dziś ten lekarzem-sztuk mistrzem, kto sztukę nieszko- 
dzenia choremu posiada.

KRONIKA.
Kraków l ‘j  kwietnia.

K a l e n d a r z  k o ś c ie ln y ; .  Dziś, Niedziela Grobu Je
zusa, Jerzego, papieża i Antonji, panny, jutro Agnieszki 
z Poliziano i Teotyma, pojutrze Anzelma biskupa wyzna- 
wcy.

Kalendarz myśliwski. W miesi%cu kwietniu polować wol
no jedynie na cietrzewie i głuszce, ua wszelką zaś inną zwie
rzynę i ptactwo istnieje czas ochrony.

Kalendarz rybacki. W kwietniu wolno łowić wszelkie ry
by, jak: brzanki, brzany i. cyrty; leszcze, łososie, pstrągi, 
węgorze, czeczngi, klonki, jazie i szczupaki i raka samca.

Ochraniać należy: bolenie, lipienie, wyrozuby, czopy, san
dacze, świnki i głowacice, jak i raka samicę.
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Kalendarz astronomiczny. Wschód słońca rozpoczął sie 
dzif o godzinie 4 minut 38, zachód przypada o godzinie 6 
minut 39, długoś i dnia godzin 14 minut 1.

Zmiana lunaeji. Pierwsza kwadra ksigżyca przypada ju
tro dnia 20 hm. o godzinie 11 minut 4t łieczór.

K u p u jcie  ty lk o  u  ch rześcijan !

Koło męskie. Tow. Szkoły ludowej w Krakowie, 
odbyło wczorai gwe zgromadzenie w sali radnej pod 
przewodnictwem ks. Chromeckiego. Sekretarz p. Sa
wiński odczytał protokoły ze zgromadzeń odbytych 
w dniach pierwazych marca i 24 listopada r. z. Po- 
czem ks. Chromeoki zawiadomił zebranych: 1] Utwo
rzenia Koła w Podgorzu podjął się burmistiz tam
tejszy; 2) Rada szkolna kraj. zezwoliła na utworze
nie szkoły dla analfabetów w jednej z sal w Szkole 
ludowej na Kleparzu pod warunkiem jednak, że wszel
kie koszty prowadzenia takiej szkoły poniesie Tow. 
Szkoły ludowej.

Sprawozdanie Koła brzmi:
Koło liczy obecnie ogołem 546 członków. w  ka

sie jest 1167 złr. dochodu, rozchód wynosi 1166 zł. 
331/2 ot. Sprawozdacie to nietylko otrzymało absolu? 
torjum, ale nadto wyrażono skarbnikowi p. Reinerowi 
podziękowanie. Przed przystąpieniem do wyboru no
wego zarządu, ks. Chromocki oświadczył stanowczo, 
że ponownego wyboru na przewodn:czącrgo nie przyj
mie, proszą" o wprowadzenie świeżych sił do zarzą
du. Wybrano więc na prezesa p. Kazimierza Barto
szewicza, który wobec, wyraźnego oświadczenia swojego 
poprzednika, wybór przyjął, prosząc zgromadzenie o po
dziękowanie ks. Chromeckiomu za dotychczasowe przewo
dnictwo. Życzeniu temu zgromadzenie uczyniło zadość.

Na zaciępcę przewodniczącego powułano p. E u
stachego Śmiałowskiego, na sekretarzu dra Jana Sza- 
flarskiego, na zastępcę tegoż p. Wincentego Sawiń
skiego, na skarbnika p. Eugenjusza Reinera, na za
stępcę tegoż dra Zygmunta Rymkiewicza. Do wydziału 
pomoomczego weszli: ks. Chromeck Tadeusz, Babi- 
recki Jan, dr Babka Albin, Eljasz Walery, Meyer 
Ignac] Edward, Kolbe Wacław Na delegatów na 
walne zgromadzenie Towarzystwa wybrani zostali: 
dr B alka Albin, Śmiab.wski Eustachy, Sawiński Win
centy, dr Kosikiewicz Zygmunt, Kolbe Waełuw, Biał
kowski Mieczysław Mikołajski Zygmunt, Gliniecki 
Bolesław, Groelle Adam. Chaszowski August i Ple- 
sner Ignacy.

Ostatnim punktem porządku dziennego był] wnio
ski członków Pierwszy p. Danielak postawił dwa 
wnioski do aprobaty: 1) Aby wzór Czech, gdzie w dniu 
św. Wacława naród składa podatek narodowy, podo
bnie u nas w dniu 3 maja ustanowić podatek naro
dowy na cele oświaty. 2) Aby dzień trzeci maja 
uczcić otworzeniem szkoły dla analfabetów w Krako
wie i aby w tym dniu odbyła się pierwsza lekcja. 
Pan Przybyłowicz postawił wniosek : Aby zarząd upro
sił Księcia-Biskupa, by ten ^polecił księżom z ambon 
wytłómaczyć ludowi znaczenie i korzyści szkoły dla 
analfabetów. W końcu p. Danielak gorąco przema
wiał, aby Towarzystwo domagało się u Rady czkol- 
nej kramwej, żeby młodzież otrzymywała naukę w du
chu narodowym. — Na tern posiedzenie zamknięto.

Oddział kolarski Sokoła krakowskiego wybrał 
na dorocznem zebraniu ogólnem nowy za*ząd na rok 
1896, wskład którego weszli druhowie: Dr Antoni 
Filimowski jako prezes, Józef Zelek tegoż zastępca, 
Bolesław Gliniecki sekretarz, Mieczysław Białkowski 
kapitan jazdy, Antoni Kanze gospodarz. Członkami 
zarządu wybrano druhów: Zdzisława Rittersehilda, 
Zdzisława Gruszczyńskiego, Fryderyka Eue.-ta, Józefa 
Sehneidra i Miel ała Stypkuwskiego. Oddział liczy 
obecnie przeszło 100 członków i utrzymuje szkołę 
jazdy na kole otwartą codziennie od godziny 7-mej 
do 10-tej rano dla członów p-ywatnych i pań.

Opieka nad dziećmi. Dyrekcja policji przypo
mniała podwładnym organom zeszłoroczny przepis, 
aby na plantach i miejscach spacerowych, chroniły 
dzieci od znęcenia się piastunek. To zadanie orga
nów policyjnych byłoby wielce ułatwionem, gdyby je 
wspierała sama publiczność.

Panorama. Dziś oglądać można w panoramie 
przy linji A-B: Egipt, Piramidy, Saharę, Algier, Suez 
i uroczystość otwarcia Kanału Suezkiego.

Z Dukli piszą do nas:  W dniu l i  b. m. odbyło 
się w sali kasynowej przedstawienie Towarzystwa te
atru  amatorskiego na cel dobroczynny. Przestaw iono 
1. Lekcja deklamacji, dyalog w I odsłonie, Gawaie- 
wioza: 2. „Uroki", komedja w 1 akcie N agody; 3. 
„G amatyka", czyli wybory do Rady powiatowej, ko
medja w I  akcie, z francuskiego przerobiona. Wspo- 
ranąć nam wypada, że scena teatru amatorskiego 
w Dukli doznaje powodzenia już od la t 22 Przed
stawiono przez przeciąg tych lat bardzo wiele utwo
rów scenicznych i to ze świetuem powodzeniem a mia
nowicie: „Karpaccy górale", „Cygany" Korzeniowski- 
go, „Od udki i poeta1 hr Fredry (ojca), „Consiljnm 
Facultatis" hr. Fredry (syna), „Pan Damazy" Bliziń- 
sk ego, „Polowanie aa męża", „Teatr amatorski", 
„Radcy pana radcy", „Emancypowane", „Ciepła wdó
wka" M. Bałuckiego, „Chłopi arystokraci", „Łjbzowia
nie" (3 razy) „Flisacy" i „Błażek opętany" Anczy- 
oa, również wiele ianych utworów scenicznych.

Teatr amatorski zawdzięcza dobre swe powodzenie 
i sympatję publiczności, gorliwej pracy, tak ze stro
ny dyrekcji, jakoteż szanuWuego pana reżyszera,

Konkurs Macierz szkolna dla księstwa cieszyń
skiego ogłasza konkurs na dwie posaay nauczyciel
skie w gimnazjum polskiem w Cioszynie, t. j. filolo- 
gji klasycznej, tudzież geografji i historji na rok szkol
ny 1896/7. Knmpetenci mają się wykazać zupełnym 
egzaminem, oraz wszyetkiemi dokumentami, potrze- 
bnemi do uzyskania posady, mianowicie: świadectwem 
dojrzałości, metryką, świadectwem kwaliukacyjnem, 
dekretami przeniesień, świadectwem dyrektora zakła
du. w którym kom petent służy, uwolnieniem od peł
nienia obowiązków nauczycielskich w Galicji od Ra
dy szkolnej krajowej galicyjskiej, świadectwem pizy- 
należności i ewentualnie świadectwem moralności, je
żeli kompetent jeszcze nie pełnił obowiązków nauczy
cielskich.

Bardzo byłby pożądany rok próDy formalnie od
byty w myśl rozporządzenia ministerialnego z 27-go 
listopada 1876 r., 1. 18740 pod kierownictwem star
szego profesora i dyrektora z załączeniem, odnośnego 
świadectwa dyrektora, albo przynajmniej jeden rok 
służby rządowej po egzaminie.

Płaca rzeczywistego nauczyciela podług normy 
rządowej, t. j. 1000 z t r , dodatek 250 złr. i dodatek 
sustentacyjny 100 złr. z kwinkwenjami i z uwzglę
dnieniem ewentualnego podwyższenia płac nauczyciel
skich w gimnazjach rządowych.

„Macierz szkolna" żywi niepłonną nadzieję, że 
znajdą się kompntenci, którzy powodowani obywauel- 
skiem poczuciem służenia dobrej sprawie na kresach 
przyjmą to wezwanie i pomogą jej tym sposolb_ 
spełnić ważne a wielce trudne zadanie. Zgłoszenia 
ła skawe adresować prosimy do „Zarządu Macierzy 
sz&ulnej dla księstwa cieszyńskiego".

Z powodu nieprzewidzianych nieraz trudności, któ
re pekonaó trzeba, prosimy o rychłe zgłoszenia.

Z Zarządu „Macierzy szkolnej"
K s. Jó ze f Londzin , K s. Monsignore Świeży,

sekretarz. ___________ prezes.

Składki. Werkmistrze i kanceliści warsztatów ko- 
iejowyeh w N iwym Sączu, nadesłali 1 złr. na rzecz 
Te warz. szkoły ludowej.

Pod właściwym adresem. Autor napisze, na 
przykład „sztukę dla teatru". Niepewny ń rn y  swo
jej, pragnie naprzód dać jej rozgłos. Sprosi więc na 
kolacyjkę kilkanaście osób wpływowych. Wybierze do
brego deklamatora i każd mu odczytać sztukę. Tru
dno dla amfitrjona być niegrzecznym. Jedni bąkają 
zdawkowo pochwały — inn eh w a ą za pieczeń — re 
porterzy kadzą, bo to ich zarobek.

Autor wierzy, że napisał arcydzieło i szlakę od
daje dyrektorowi teatru. Reporterzy w gazetach chwa
lą nieznane dzieło — inni powtarzają to samo z grze 
ozności.

Dyrektor jest w kłopocie. Sztuka niezdarna. Do 
teatru nadchodzą listy b e z i m i e n n e ,  dlaczego zna
komitej sztuki nie wystawiają. Dyrektor zrazu rzuca 
listy do kosza — ale, gdy ich setka się zbierze — 
postanawia sztukę wystawić.

Autor dopiął swego. Reklamr poskutkowała. Au
tor wisrzy w powodzenie i owacje. Wieńce przygo
towane.

W dniu przedstawienia autor rozsyła kilkadziesiąt 
zaproszeń do znajomych, aby „po teatrze" na kolację 
przyszf’

> Wszystko w porządku.
Teraz rozczarowanie. Dyrektor zaufał listom bezi

miennym — a publiczności mniej się stawiło od l i 
stów. Zaproszeni „po teatrze" na kolacyjkę przyszli, 
ale nie wszyscy byli w teatrze.

Autor oburzony na „głupią i niewdzięczną publi
czność" — przy kolacyjce wtórują mu reporterzy i 
obiecują w swoich gazetach pomścić jego krzywdę.

Co do publiczności, ta przechodzi nad tern wszy- 
stkiem da porządku.

Sztuka upada.
Tyle dra przestrogi autorów, kiórzy dzieła swoje 

czytają zaproszonym na kolacyjkę gościom i wi< rzą 
ich chwalbom przy pieczeni i winie.

Jeden ze spektatorów.
Z Koła nauczycieli szkół wyższych w Krakowie. 

Koło odbyło d 11 kwietnia b. r  posiedzenie przy 
dość licznym udziale członków. Przewodniczący prof. 
Pawlica poświęcił na wstępie kilka słów gorącego 
wspomnienia zmarłym członkom Koła mianewieie: 
śp. artyście malarzowi Stanisławowi Woyneko-Tom- 
aiewrezowi oraz śp. dyrektorom H. Zatheyowi i An
drzejowi Nrziołowi. Obecni uczcili pam.ęć byłych 
swych kolegów przez powstanie. Następnie referował 
imieniem k imisji, wydelegowanej przez wydział Koła, 
prof. Winkowski w sprawie r«guiacji płac nauczy
cieli 3zkół średnich na podstawie śwreżo ogłoszonego 
projektu rządowego. Referent oraz cały szereg mow- 
oów wykazali, że nauczyciele szkół średnich są w ym 
projekcie pokrzywdzeni w stosunku do urzędników 
państwowycn w kilku punktach oraz, że to upośle
dzenie wydrze ujemne skutk do pewnego stopnia i 
na zaopatrzenie wdów i sierót po nauczycielach szkół 
średnich. W myśl wywodów referenła i innych mów
ców uchwaliło Koło szereg rezolucyj, które poleciło

wydziałowi swemu wysłać bezzwłocznie na ręce wy
działu Towarzystwa z wezwaniem, aby tenże w po- 
lozumieniu z innemi Towarzystwami nauczycielskiemi 
austrjŁCKi smi podjął wspólną akcję celem zapobieżenia 
kwesijonowanym postanowieniom projektu, wymienio- 
uym w rezolucjach. Uproszono też obecnego na posiedze
niu posła prof. dra Aug Sokołowskiego, aby był, gdzie 
i kiedy tego będzie potrzeba, rzecznikiem uzasadnio
nych żądań ciała nauczycielskiego szkół średnich, 
ó powodu spóźnionej pory odłożono sprawy pedago- 
giczno-dydaktyczne, umieszczoue na tym samym po 
rządku obrad, do następnego posiedzenia.

Bank gai. dla handlu i przemysłu, mający sie
dzibę w Krakowie, o którego sanacji w roku ubie
głym przy pomocy kapitałów krajowych szeroko mó
wiono, jako instytucja samodzielna, przestał istnieć, 
gdyż z d 1 b. m w giównej części przeszedł on na 
własność wiedeńskiego Union-Banku. Tym sposobem 
jakkolwiek nazwy swojej nie stracił, przestał być in 
stytucją czysto krajową i stał się filją wiedeńskich 
potentatów pieniężnych, którzy niewątpliwie będą tu 
dosnunałe robili interesy. Dyrektorem tak niestety 
zreformowanego Jianku gal dla handlu i przemysłu, 
który nie mógł się sam utrzymać przez nieudolność 
dawniejszych kierowników, został teraz dr Binder 
Wilheim, Polak, którego przed przyjazdem do Krako
wa, iak najlepsza opinja poprzedziła.

Słuchaczki kufbów Baranieckiego zawiadamia
ją, że wieczorek muzykalno-wokalny, z którego do
chód przeznaczają na stypendjum, odbędzie się dnia 
20 kwietnia, w poniedziałek, w sali hotelu Saskiego, 
i głęboko wierzą, iż tak piękny cel sprowadzi w zna 
cznei ilości szanowną, a fi'antropijną publiczność kra 
kowską.

Straż akcyzowa miejska przytrzymała przed
wczoraj żyda Salomona Bornsteina, który szwarcował 
spirytus w pęcherzach przez rogatkę podgórską, Born
steina oddano władzy policyjnej.

Czterech wychodźców do Ameryki, z powia
tów: kolb oss-oweki ego, trembowelskiego, gorlickiego 
i żydaczowskiego, zatrzymała tutejsza władza policyj
na za brak legitymacyj, funduszów, oraz za uchylenie 
się od powinności wojskowej.

Zawsze oni. Za fałszuwanie stampla na losach 
tureckich skazany został przed sąd przysięgłych w 
Wiedniu kantorzysta z Krakowa, Moritz Hochwald, 
na trzy lata więzienia

Rada lwowska na wniosek p Michalskiego u- 
chwa ała uroczyście obchodzie 2O0-letnią rocznicę śmier
ci króla Jana Sobieskiego, która n-zypada dnia 17 
czerwca br. Rada wybrała w tym celu komisję z 16 
osób.

Prez. Mochnacki zawiadomił na ternie posiedzenia 
Radę, że brał udział w deputacji wysłanej do hr. 
Marszałka w sprawie dzierżawy gmachu skarbkow skie- 
go (guzie mieśoi się jak wiadomo teatr) 1 z przebie
gu rozmowy odniósł prezydent wrażenie, że hr. mar
szałek zajmuje się gorliwie tą  sprawą, jest więc pe
wność, ze wkrótce załatwioną będzie. Dr Maryański 
w obszernym referacie krytykował zgubny pod wzglę
dem ekonomicznym kontrakt, zawarty z dzierżawcami 
gmachu skarb ko wski ego, W sprawie tej wywiązała 
się długa dyskusja, w której dr Weigel zaznaczył, iż 
Rada stoi wobec, steku zagadek, zagadkowem bowiem 
było zawarcie kontraktu, zagadkowem potwierdzenie 
przez kuratorją i delegatów Rady, ą najbardziej za- 
gadkowemi były odpowiedzi dawane interpelantom 
w R a d z i miejskiej i Sejmie. ObeoDic sprawa jest już 
na dobrej drodze i jest nadzieja, że fuódąęa żadnej 
nie poniesie szkody. Również ostro krytyk iwaJt całą 
osnowę kontraktu pp. Rewakowicz i Michalski, a R a
da uchwaliła czynić starania, by Wydział kraj. kon
traktu nie potwierdził.

Piękny przykład. Ozy amy w Gazecie urzędo
wej : Pocztowi urzędnicy — każe to przyznać słu
szność — dają pod względem solidarności i  tworze
nia związków o celach szlachetnych piękne i godne 
naśladowania przykłady, z których niestety nie są 
skore korzystać inne dykasterje. Nowy dowód dbało
ści o własne i swoich koleguw dobru daje fakt za
wiązania „pocztowej kasy chorych". Inicjatywę do 
zawiązania tego stowarzyszenia dał radca dworu p 
Seferowicz, a celem tego związku będzie nieść po
moc w razie cnoroby przez własnych lekarzy i do
starczenia środków, aptecznych zapomóg na kształce
nie w zakładach kąpielowych lub szpitalach i t. p. 
Niska opłata, zastosowana do dochodów urzędników 
i służby dozwala przystąpić każdemu urzędnikowi 
lub funkcionarjuszowi do tego stowarzyszenia, które 
oędzie miało swoje fllje na prowincji, ta s  że organi
zacja ta obejmuje wszystkich urzędników i służoę 
pocztową całego kraju, inicjator p. Seferowicz spo
dziewa się uzy iicaó sudw eneję rządową dla tego sto
warzyszenia. Życząc mu jak  najpomyślniejszego roz
woju wierzymy w to. że znajdz'e ono życzliwe miralne 
i matnrjalne poparcie w kole panów urzędników po izto- 
wych.

Ze Stanisławowa piszą: Na dzień j.4 kwietni; 
wieczorem zwołano Radę miejską do wyboru burmi
strza. Żydzi dążący dc wyboru żyda, jaw ili się w kom
plecie, z 19 bowiem hrakło tylko dwóch radnych, z któ
rych jeden jest chory, a drug' wyjechał do Pesztu. 
Inteligencja stanisławowska postanowiła zdekomple
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tować posiedzenie; jakoż w istocie nie jawiło się 12 
radnych, a tylko pięciu zdohyło się na odwagę do
pomagać łydom, a mianowioie: Górecki, prof. szkoły 
realnej, Piskorz, kupiec z I koła nadto Fiedler, sto
larz, aspirant na wiceburmistrza, Itwaśniewcki, szewc
1 Zajączek, handlarz wieprzami. Dla braku kompletu 
wybór nie przyszedł jednak do skutki., mimo pomo
cy żydów chrzczonych R?ecz bardzo smutna, bole
sna, ale ni«3i,ety piawdziwa, że chrześcijanie sami 
dobrowolnie iaą w służbę żydowską. Prorok żydow
ski dr E Fischler rozwijał chcrągicw pod hasłom : 
Burudstrzem musi być żyd ! Większość mają żydzi 
w Paaz.e, oby się tylko nasi dobrze myślący nie za
chwiali, a kto wie, j akt o będzie.

Słaby d >tyohczas w btanistawowpkim powiecie ruch 
emigracyjny, poczyna się wzmagać. Około stan siwa 
co dzień spotkać można gromady włościan, błagają
cych o paszp irty

W drodze do Brazylji, do stanu Parana, przeje- 
idżał przez Stanibławów dziesięć rodzin włościań

skich, około trzydzieści osób ze wsi Sławętyna w po
wiecie podhajeckim Wychodźcy, pomiędzy którymi 
można było widzieć starców i niemowlęł a przy piersi, 
udają się przez Woronienkę, Peszt i Fiume ao Ge
nui, gdzie ich znany ajent Silvio w dalszą wypra
w ia drogę.

Twarze ich smutne, choć kieliszkiem pragną nad
robić fantazję!

Nasi biali murzyni, taK zdaje się bez przesady 
można nazwać urzędników podatkowych, z wiosną O' 
trzymali niespodziankę — niezbyt co prawda pożąda
ną — a to pomnożenie godzin służbowych od 2 do 
8 wieczorem.

Z Trzemeśni przy Myślenicach donoszą nam, że 
tamtejsza ochotnicza straż pożarna otrzymała 100 złr. 
od dra Lisowskiego, prezydenta Izby adwokackiej 
w Krakowie, a właściciela dóbr: Trzemtśnia, za cc 
mu składa serdeczne staropolskie „Bóg zapłać1*.

Ajenci emigracyjni Z Tok pisze ks. A Cisło: 
W ostatnich czasach wielu tutejszych gospodarzy wiej
skich, którzy jaki taki wpływ i stosunki m ają, do
stało od zagranicznych ajentów emigracyjnych bardzo 
sprytnie do chłopa przemawiające wezwanie do przy
jęcia pudajentury emigracyjnej. Sam list napisany 
jest pop raw ną  polszczyzną. aJe dodane do niego opisy 
szczęścia za oceanem, zachwalające dobroDyt, jaki 
każdego emigranta w tym  raju ubiec»nym czeka, pi
sane  są  z czeska po polsku. .Ajenci ci zagraniczni 
obiecują sweim podajentom za dostawę emigrantów 
po 5 złr. od głowy za dorosłych, za młodzież po
2 złr. 50 ct i żądają po 10 złr. zadatku na kartę 
okrętową. Dla chłopa, jeżeli tylko nieuczciwy, jest to 
wielka pokusa daremnie 5 złr. zarobić. Niektórzy 
przychodzili się radzić, co z tem zrobić, pouczyłem 
ich i przyj omuiałem obowiązki dla TViary i Ojczyzny, 
skutkiem czego oni ze wzgardą odrzucili pokusy ajen
tów emigracyjnych. Ale czy wszyscy zbałamuceni bę
dą szukać dobrej rady?

Z Brzozowu p'szą do Las d 16 kwietnia: Wczo
raj we wsi Bliznę tutejszego powiatu sądowego, go
spodarz Marcin Chęć, w przystępie nagłego obłąkania, 
w nocy zamordował siekierą troje swoich małych od 
jednego roku do sześciu lat dzieci, maikę awej zony, 
tudzież poranił śmiertelnie swoją żonę. Synek 6-letni 
uciekając z domu, został zabity na podwórzu, zaś 
matka już ibok sąsitdniego domu, dokąd chciała się 
schronić. Ubezw^dniony. odstawiony został do sądu 
w Brzozowie, gdzie poddany będzie oględzinom są- 
dowo-lekarskim.

„Macierz szkolna". W miesiącu maicu wpły
nęło do kasy Tawarzystwa 2.416 złr. 3 ct. Wydatki 
zaś wynosiły 803 złr. 74 ct. Cały fundusz na utrzy
manie g'mnazjum polskiego w Cieszynie wynosi obe- 
cznie (papiery wliczune według wartości nominalnej) 
lu 3 .F i55 złr 29 ct.

Fundo, z stypindyjny dla biednych uczniów g i
mnazjum polskiego wynosi 8.776 złr. 65 ct. W Cie
szynie d. 10 kwietnia 189C. Ks. Jó ze f Londzin , m- 
kreiarz ks. M onsignore Świciy, przewodniczący.

Z Piotrkowa p i s z ą P o  ukończeniu śledztwa co do 
kradzieży u WTarszawbkiego i Luksenburga, popełnionej 
przez bandę Bogusławskiego i spółkę, sąa przystąpił do 
rozpatrywania sprawy zamachu na życie Karoliny 
Popławskiej. Popławska opowiedziała co następuje: 
W noty, 26 lutego r  z., o g. 10 wieczorem do domu 
Nowaczek. u której mieszkała Popławska, przyszedł 
Bogusławski, ODudził ją  i zaprosił do szynku Kozło
wskiego na tabawę z powodu zapusi. Popławska lek
ko odz,aaa poszła tylko z lamym Bogusławskim, 
w szynku Kozłowskiego było ciemno i na natarczy
we pukanie Bogusławskiego i Popławskiej otworzyć nie 
chciano, gdy oboje bezskutecznie ki łatali do szynku, 
nadszedł nieznany wówczas PopławsKiej człowiek, 
wysoki i zapyteny przez Bogusławskiego, gdzie idzie 
odpowiedział, że do Dąbrowy. Bogusławski zapropo
nował mu, aby razem napili sie wódk\ przedstawia
jąc go Popławskiej, jako swego dobrego znajomego. 
Pou.eważ szynku nie otwierali, nieznajomy zapropo
nował, żety poszli do Dąbrowy, gdzie napewuo znaj
dę jaki szynk jeszcze otwarty. Popławska lekko u- 
brana zgodzić się aa to Lie chciała, ale Bogusław
ski wziął ją  wpół i poszedł naprzód, a nieznajomy 
postępował za nim o jakie 10 kroków i doszli do

Huty Cynkowej, gdzie rozchodzą się drogi, z których 
jedna prowadzi około biura Tow. Francuzko-włoskie- 
go, druga zaś przez pole Nieznajomy zaproponował, 
aby poszli polem jako drogą bliższą, nieznajomy wciąż 
zostawał za nimi o 10 dc 12 kroków. Bogusławski 
szsdł z prawej strony Popławskiej, obok wody prze
szedł na lewo. wziął Popławską pod rękę i gdy prze
chodzili około płotu nad wodą, chwycił ją wpół i 
chciał rzució do wc dy, a nieznajomy strzelił jej z re
wolweru nad uchem. Popławska złapała Bogusław
skiego za głowę i zaczęła wołać: „Stachu, bói się 
Boga, nie zabijaj mnie, daiuj mi życie", zerwała mu 
przy tem czapkę. Nieznajomy uderzył wówczas Po
pławską rewolwerem w głowę i obaj z Bogusław
skim wrzucili ją do wody. PopławsKa usiłowała wy
dobyć się na brzeg, wówczas nieznajomy raz jeszcze 
uderzył ją  w głowę, a później strzelił do niej, że zaś 
Popławska miała ręce wzniesione po na głowę, kula 
przebiła jej dłoń

W obawie, aby dalej do niej nie strzelano, Po
pławska udała nieżywą i pogrążyła się w wodę, wo
da w stawie, jako idąca z kopalń, była gorąra i pa 
rowała, wskutek czego Bogusławski z nieznajomym 
nie mogli dostrzedz co się dzieje z Popławską, ona 
zaś doskonale obserwowała ich ruchy, obwinęła zra
nioną rękę fartuchem i leżała cicho, wtedy nieznajo
my namaw iał Bogusław skiego, aby już odeszli, gdyż 
Popławska zabita i nikt się nie dowie, gdzie się po
działa, poczeks wszy chwilę, obaj poszli w stronę Dą
browy. Popławska wiedząc, że mają oni w rewolwe
rze 6 kul, a wystrzelili tylko 2, w obawie, aby po
wróciwszy nie strzelali do niej w wodę, odeszła pod 
wodą brzegiem pod krzaczek; jakoż niedługo powrócił 
Bogusławski z żerdzią i począł szukać ciała, aby je 
pchnąć na głębinę — me odnalazłszy, odeszli z, nie 
znajomym o 40 kroków i przechadzali się tam i na- 
powrót, naraz Popławska usłyszała przejeżdżające sa
nie, wyskoczyła z wody i poprosiła przejeżdżającego 
wieśniaka, który wiózł worki ze zbożem ze stacji Iwan- 
grodzklej do młyna na Piekiełko, skoro jednakże wsia
dła na wóz, Bogusławski i nieznajomy zaczęli ją go 
nió i strzelać do n iej; około domka dróżnika Popław
ska zeskoczyła z sanek i weszła do ogródka. Bogu
sławski i nieznajomy stanęli przed ogródkiem, wów
czas Popławska zbcz^ła pukać do okna, a gdy jej nie 
otworzono wybiła szybę i wsadziła przez mą głowę 
do izby, wzywając pomocy. Bogusławski strzelił do 
niej raz i kula zadrasnąwszy jej ciało, wpadła jej za 
gorset — powtórzył srrzał i wtenczas ranił ją  w ra
mię. Niedaleko od domka dróżnika, w podwórza za 
kładów Towarzystwa Frań. Włoskiego, był na straży 
stróż nocny, który usłyszawszy strzały, również wy
strzelił na postrach, po strzale tym Bogusławski i 
nieznajomy uciekli. Dróżnik i jego żona nie chcioli 
przyjąć Popławskiej w obawie, aby Dąs narobić so
bie kłopotu. Wówczas ta  ostatnia poszła na plac od
dalony o 200 kroków, tam. wycieńczona upływem krwi 
i zmarznięta, upadła prawic bez zmysłów, stróż fa
bryczny odprowadził ją  do mieszkania jednego z ro
botników, gdzie przeleżała do rana, a później odwie
ziono ją du szpitala; dopiero po aresztowaniu Bogu
sławskiego dowiedziała się, że ów nieznajowy, który 
usiłował ją  zabió wraz z Bogusławskim, był właśnie 
Fijokiem, inaczej znany Fijołkrem. Na zapytanie, czy 
nie wie za co Bogusławski usiłował ją  zabió, Po
pławska odpowiedziała: — ja  sama nie wiem.; nie 
dawał mi żadnych poleceń, aie gdy uciekł z arosztu 
i pytałam go, dlaczego nastawa! na moje życie, od
powiedział trochę pod wpływem trunku, trochę za to, 
że wydałam policji kryjówkę złodziei. Bogusławski 
stanowczo twierdzi, że usiłował zabió Popławską za to 
jedynie, że ukradła mu pieniądze wzięte za skradzio
ny towar, który dał jej do sprzedania. Zeznanie Po
pławskiej potwierdzili inni świadkowie.

Następnie sąd przystąpił do innej zbrodni, po
pełnionej przez tę samą bandę. Ofiarą padł Szkoc, osa
dnik. Z zeznań świadków okazało się, że spraw cami 
śmierci Szkoca by li: Fijok, Błażej lis (Marny) i Kren- 
zel. Co do rozbojów u Winera i Chrzanowskiego, oraz 
powtórnego rozboiu u Warszawssiego i Fiszla, zezna
nia świadków potwierdziły akt oskarżenia.

Teatr, Literatura i Sztuka.
Ernest Hartmann.

Rosły, tęgi, barczysty, "tyły, bliski czterdziestki, 
o twarzy mięsistej, na'anej, z nosem zarysowanym de
likatnie, choć nieco zbyt długim i zw ieszonym, gry- 
ws Ernest Hartmann lekkich kocnankow, a grywa ich 
ze zdumicwrjącą brawurą i artyzmem, dochodzącym do 
doskonałości. Nie przeszkadzaj mu nic prawie ruchy 
z natury ociężale; um’e im nadaó żywość i giętkość, 
a jeżeli nas razi z początku puchylenie naprzód całe
go korpusu i trochę sztywne wyrzucanie naprzód nóg, 
oswajamy się prędko tak z tem, jak zjeałem wzięciom 
się artysty, rubasznem dl £ nas, ale naiuralnem.i peł- 
nem prostoty dla niemieckich widzów. Niemcem jest 
Hartmann w każdym uśmiechu i okrzyku, w każdem 
słowie, w każdym gieście, w każdem podaniu ręki, 
w każdym ukłonie; indywidualność jego jest tak wy
bitnie narodowa że nawet czmkom francuskim przez 
niego granym nadaje czysto niemieckie piętno. Nawet 
Meilnac zam .en j się w Schonthana pod wpłyy em po

tężnej’ natury znaKomitego anysty, narzucającej się 
z pewną brutalną siią i panującej zarówno nad po
szczególną postacią jak i nad całą sztuką; i dlatego 
trwamy w przekonaniu, że wybór sztuk francuskich 
był nietrafny, jeśli szło o to, aby polskiej publiczno
ści dać sposobność należytego poznania i zasłużonego 
podz.wiania wyśmienitej gry jednego z najlepszych 
współczesnych niemieckioh aktorów.

Aktorowie polscy mogą i powinni nauczyć się du
żo od Hartmanna, przynajmniej wr szczegółach. Wo- 
góle jest to gra zupełnie odmienna od tej, która od
powiada naszym utartym wyobrażeniom i upodoba
niom teatralnym. Znajduje się wprawdzie w naszym 
teatrze artysta, który sobie od dawna Hartmanna za 
wzór wybrał i Który usiłuje go niewolmczo naślado
wać; naturalnie nie znajduje powodzenia. My nie lu
bimy w teatrze tego przymuszonego przystosowywania 
się do roli, giastów i póz obmyślanych i efektownj ch, 
tego nieustającego zgrywauia się od początku do koń
ca ; my wolimy, żei&y aktor był zawsze sobą i rolę 
do siebie dostrajał, a nie siebie do roli. Chcemy ra 
czej naturalizmu w gize, a nie sztucznej sztuki. 
Nawet u Hartmanna nie możemy się oLronió wrs 
żeniu, ze po za postacią teatralną tkwi człowiek, 
który skoro zejdzie ze sceny inaczej się rusza, ina
czej śmieje, inaczej mówi i że ten człowiek ciągle 
udaje przed nam: postać obcą, udaje świetnie i zdu
miewająco, ale przecież udaie! Nasz aktor zachowuje 
się na scenie tylko taK, jakby on sam zachowywar 
się w takiej a takiej sytuacji, przez dramatopisarza 
stworzonej, czuje to, co samby czuł, mówi tak, jak 
oamby mówił; jest przez to monotonniejszy, jest je
dnak o wiele prawdziwszy, Nawet Hartmannowi ma 
się czasem ochotę powiedzieć: „Jakże się musi mę
czyć ta obca skóra jaką na siebie włożyłeś; odpo
cznij przez chwilę, pozwól się porwać roli, zapomnij, 
że jesteś aktorem i masz wzbudzać efekt i oklaski 
a pokaż nam własną, rzetelnie włacną duszę!"

Co praw da. trudno o pokazywanie duszy w lek
kich faisach francuskich. Najwyżej w uczuciowych 
scenach można wydobyć z siebie szczere uczuciowe- 
akcenty — ale to jeszcze nie to samo. Akcenty te 
można udać tak świetnie, że są jeszcze artystyczuiej- 
sze od prawdziwych. Tak też je udaje Ernest H art
mann. Tam, gdzie potrzeba ciepła i szczerości, jest 
tak ciepły i szczery, że Jaremnie prawdziwe ciepło 
i prawdziwa szczerość usiłowałyby z tem rywalizo
wać. Tecbnika jego jest w stooie nieporównana i 
dykcja jego zwłaszcza, wśród której śmiech, gniew, 
uczucia przepływają harm mijnemi falami, jest pra- 
waziwem arcydziełem aktoTfekijęrn. j ą  zwłaszcza po
winni naśladować ci nasi artyśc. którzy potrzebują- 
paiskaó lub spazmować, aby się śmiać, bełkotać lub 
wrzeszczeć, aby się gniewać, wzdychać lub jęczeć, 
aby kochać; o i Hartmanna rakze nauczą się, że pię
kny głos powinien być dla aktora użyteczną pomocą, 
a nie Krępującą przeszkodą Hartmann, mimo. iń 
w tragedjach zapewne lubi deklamować eon amore, 
w komcóji nie wtłacza swego głosu przemocą publi
czności, nie kocha się w nim z uszczerbkiem dla roli 
i sztuki. K . E.

H U M O R
— Wyraz „koleżeński” oznacza drobne grzeczności wy

rządzone kolegom. Co by naprzykład Żarłocki uczynił, gdyby 
kolega miD jedzenie na stole i miałby jeszcze guziki do 
czyszczenia?

— Zjadłbym prędko za niego, żeby mógł ppDkojnie gu
ziki czyścić. ___________ _

— Wyobraź 3obie, że Stasio oświadczył sig o tg boga
tą, ale starą fuijg!

— No, chciał zacząć od razu od złotego wesela.

W kawiarni.
Reiner: — Może panu dobrodziejowi podać świeże dzien

niczki do przeczytania ?
G ość: -  Dżgkujg cziebie, mój k-wyłyrze. Jo sobie dży- 

szaj mój z ło t y  ewyker zostawiałem w domu...

Pracowitość jest talentem ludzi nieutalemowanych.
Mgdrzec, któremu zaczynają schlebiać, staje sig kandy

datem na głupca.
Szczęście bez pieniędzy jest to sam i, co pieniądze bez- 

szcześ 5ia.
Który sąsiad ’est przyjemniejszy przy dobrej t  'acji: mą

dry czy "łupi ? Prawda, że z mąd.ym można 'ozmowiać o  
czemkolwiek, ale za to z głupim można wcale nie rozma
wiać.

Szarada.
W pierwszym, drugim, we*e rzeczy możecie g.tować, 
Aby nie pierwsze, trzecie, no choć ich jest t iele,
To jednanżo z nich wszystkie, nie mogą emanować,
Za to wam zargozam śmiele.

Rozwiązanie zadania Konikowego wraz z zagrdką.
Miły czytelniku! proszg chciej sig zająć 
Łatwą tą zagadką, próbując ją też zgadnąć:
Zechcie, wigc pomyśleć, co to jest za zwierzg,
Które w równej, co pies, biedź potrafi mierze, 
Chociaż nóg nie ma. A min ę, iż głowy nie posiada 
Siano i „apuatg chgtnie bardzo zjada.
Gczów ni‘ ma, sierści taż me widzisz;
Teras iec nak ao reszty, "lój panie, sig 2,dziwisz,
Gdy dodam roszczę, żt ts żadna mrzonka,
Iż zwierze to nie posiada wcale ogonka —
I chociaż żadnego naw.s, _.s  posiada ucha, 
Myśliwego, lub psa z daleka podsłucha...
Luoią go myśliw., rąbią jo też panie,
Zwł iszczą na półmisku, jako sm. ezne danie.
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Dobre rozwiązanie przjołali- p. Władyoiaw Kubas zFra- 
kowa; Prenumerator a Mokrzyszowa z dopiskiem:

Po sianie i kapuście za myśliwski n płotełn,
Poznasz wnet, że to zwiorzg nazywa sig kotem — 

i  pani Helena B. ze Lwowa, dodając te slow? :
]Si uaziei przyświeć? nu promy.,
Że ro zwierze, cj ma tylko „omyk“,
Przytem szybkie, zgrabne ruchy,
Długie i ruchome „słuchy 
BiegB;e prosto, lub na boki,
Bo ma silne, dobre „skoki",
Ma „turiycg" na swym grzbiecie,
Jest to zając — sarni wiecie.

Prócz powyższych rozwiązali: pp. Pi Ks iw. Web .rrtri, 
A Wychowski, J. Krasicki, Zygmunt Miąuzyńsip z Kraso
wa i 01’mpja Pruszyńska z Przocłuwia.

OSTATNIA POCZTA.
Z okolic Górnego Nilu nadchodzą wiadomości 

o pierwszych starciach pomiędzy wojskiem egipskie* i 
a  Derwiszami. Trzystu Derwiszów kouuych i tysiąc 
pieszych uderzyło w dniu 16 kwietnia na oddział 
egipski w Tohar. na którego czele stał maj o* Si- 
dn >y. Derwisze ponieśli całkowitą k lęskę; straty  
ich były bardzo znaczne. Pomimo to konny oddział 
Derwiszów rzucił się jeszcze raz na jazdę egioską. 
Dowodził nią major Fenwick. Jeźdźcy egipscy zsie
dli z koni, uderzyli na Derwiszów i zadali im po
rażkę Derwisze utracili trzydziestu ludzi, Egipcja
nie ośmnastu.

Korpus wojskowych aeronautów w A 'dershot o- 
trzvm ał rozkaz przygotowania oddziału, któryby się 
przyłączył do eksnedycji do Dongoli. N a^to z ar
mią N ilu ma się połączyó kompanja pjontarów, 
przeznaczona do Suarim u.

T elegram y
własne „uto*u \m o d i

Odesa 18 kwietnia. W  dniu wczorajszym, o 
godz. 8V2 zrana, zaczął się zbliżać do Wybrzeża 
Bakalejnego w porcie kwarantannowym jach t „S u ł
tan ie", z którego dochodziły dźwięki rosyjskiego 
hym nu narodowego. Orkiestra muzyki wojskowej 
odpowiedziała hymnem narodowym- bułgarskim . 
O godz. 83/* jach t przystanął przy W ybrzeżu Ba- 
kalejnem, wspaniale przybranem we flagi i zieloność. 
Chór Bułgarów seminarzystów i wychowańców sło
wiańskiej pepiniery wykonał hymn narodowy. Ksią- 
■żę Ferdynand został powitany stosownie do cere- 
monjału. Prezes parafj’ bułgarskiej Palawzow po
w itał księcia mową w języku bułgarskim ; prezes 
Towarzystwa słowiańskiego Znamienskij powitał 
ks’’ęcia mową rosyjską. Książę odpowiedział wyra
żeniem serdeczne’ wdzięczności, zwróconein do przed
staw icieli Towarzystw za przygotowane dla niego 
wzruszające, uroczyste przyjęcie na progu rosyjskiej 
ńwiętej ziemi. Książę był wesoły, rozmowny, z za
pałem  mówił o przyjęciu w Konstantynopolu. O 
godz. KP/a zrana książę wyjechał z Odesy przygo
towanym dla niego nadzwyczajnym pociągiem.

Paryż 18 kwietnia. N agły odjazd prezydenta 
jFaure’a z m.uistrem wojny do Verdun jest przed
miotem najróżnorodniejszych komentarzy, Faure 
swidzi kilka portów, i uczestniczyć będzie w ćwi

czeniach wojskowych. Wobec podróży prezydenta 
F a u re ’a do Yerdun pesymiści upatrują zbliżanie się 
ciężkich wypadków.

W ie d e ń  18 kwietnia (w południe). Lueger 
zosta ł dziś wybrany burmistrzem dziewięćdzie
sięcioma sześcioma głosami przeciwko cz ter
dziestu dwom. Ogłoszenie wyniku wyborów wy
wołało nieopisaną radość. Niezliczony tłum  ludno
ści, który skupił się dokoła ratusza, wzniósł pełne 
jzapałn okrzyki. Lueger oświadczył, ze wybór 
przyjmuje i wypowiedział mowę, zawierającą 
ostry ustęp przeciwko Wogrom. Około ratusza stały  
gęste posterunki policyjne.' Zresztą wszystko odbyło 
się  spokojnie i w najzupełniejszym porządku.

Wiedeń 18 kwietnia (w połuduie). Z klubu mło- 
doczeskiego zapisali się do głosu jako muwcy przy 
dyskusji nad projektem reformy wyborczej deputo
w ani: Brzorad, Kramarz, Slawik, Żaczek i Yaszaty. 
Klub Hohenwarca w uprawie reformy wyborczej za
m ierza członkom swoim pozostawić najzupełniejszą 
swobodę głosowania. P a rt a katolicko-ludowa podej
mie na nowo wn:osek Dipaulego i będzie go ze 
stauowczością broniła. Przejście do dyskusji szcze
gó ł' wbj uchwalone prawdopodobnie będzie większo
ścią przeszło dwóch trzecich głosów.

Wiedeń 18 kwietnia (w południe). N a dzisiej- 
ezem przedpołudniowem posiedzeniu Koło polskie 
wybrało ponownie dotychczasową parlam entarną ko
m isję. Następnie prowadzono w dalszym ciągu po
ufne obrady nad reformą wyborczą.

Wilno 18 kwietnia (w południe). Przejeżdżał t ę 
dy ks. Ferdynand bułgarski. Dziś w południe s ta 
nie książę w Petersburgu.

Berlin 18 kwietnia (w południe). Cent rum 
wniosło interpelację do rz$du w sprawie pojedyn
ków. Dyskusja nad interpelacją odbędzie rię w po
niedziałek

Nicea 18 kw ietnia (w południe). Królowa an 
gielska przyjmowałaś niadaniem lorda Sałisburego, 
Po śniadaniu królowa odbyła z lordem długą kon
ferencję.

Londyn 18 kw ietnia (w południe). Rozeszły się 
pogłoski, że w Buluwayo znajduje się już w rękach 
pow stańców. N i0 ulega wątpliwości, że według o- 
soatnich urzędowych wiadomości oddział złozony 
z 15.000 Matabelów szedł w otronę Buluwayo. Od
siecz z Mafeking już odeszła.

W  Izbie gmin oświadczył Chamberlain, że dla 
zastąpienia w jsk oakomenderowtiuych do wnętrza 
kraju odejdzie niebawem do A iiyki południowej 
bataljon linjowy i korpus konnicy. Zarządzenie to 
stoi w związku z postanowieniem stałego wzmocnie
nia garnizonu kolonji przylądku, ponieważ dotych
czasowa siła zbrojna nie wystarcza do obronienia 
fabryk rządowych i węglowych stacyj. Zdaniem rządu 
do stłum ienia powstania najwłaściwsze uą wojska lo
kalne. W  razie potrzeby, rząd jest gotów dać upoważ
nienie do rekruto wania kolonjalnycn wojsk aa koszt 
Chartered Company.

Ostatnie telegramy „Ołosu Narodu“
Wiedeń 19 kwietnia (rano). Na zapytanie s ta 

rosty Friebeisa, czy Lueger wybór przyjmuje, od
powiedział tenże mowa, w której pcanosi, iż dziś 
po raz czwarty został wybrany burmistrzem. Pod 
czas dwóch wyboiów okazało się, że chrześcijańska 
ludność W iednia, niezbałamucona przez rzucane ua 
nią obelgi, pogróżki i czynione obietnice, zwycięża, 
broniąc swych praw ustawową bronią, jaką je s t 
kartsa  głosowanta. Mówca przemawia z polecenia 
swych przyjaciół politycznych i wyraża również 
z ich polecenia podziękowanie chrześcijańskiemu 
ludowi. Wole ludu powinien rząd tem  bardziej u- 
szanowaó, skoro sam wezwał n ieja’ o lud ua sę
dziego, którego wyrok je s t wynikiem spokojnej 
rozwagi i jasnego zrozumienia położenia chrześci
jańskiego ludu. Przyjaciele mówcy oddali mu głosy, 
nie dla otaczania kultem  jego osoby. (Oklaski po 
lewicy), lecz aby uczynić zadość woli ludu.

Mówca przyjmuje wybór me dla am b ic ii, lecz 
dla spełnienia ciężkiego obowiązku. Był już go
tów poświęcić swoją osobę, ale tej ofiary przyja
ciele jego nio przyjęli, uznając, że obstawanie przy 
jego osobie w łaśnie w obecnych stosunkach, jest 
bardziej, niż kiedykolwiek wskazane. W iedeńska 
k w esta  burmistrzowska nie jest kwesfją czysto lo
kalną, lecz ma ona także daleko sięgające ekono
miczne i polityczne znaczenie. Panująca obecnie na 
W ęgrzech partja, usiłuje rozszerzyć zakres swej 
siły, roszcząc sobie nienależny wpływ ua stosunki 
austrjackie. Przeciw tem u należy w ystąpu spokoj
nie ale stanowczo. Ustępstwo na jakimkolwiek 
punkcie przyniosłoby nieobliczoną szkodę Codzien
ne obelgi wpływowych węgierskich dzienników, 
miotane przeciw W iedniow i, dajej miarę doniosło
ści wiedeńskiej kwestji burmistizowskiej.

Kwestja ta  nie jest pojedynkiem między Bade- 
nim  a Luegerem. Takie stanowisko byłoby mało- 
stkowem. Je s t ona raczej częścią wi flkiej walki 
o wyzwolenie ludności chrześcijańskiej, o niezawi
słość i wolność ojczyzny, Austrji. W  tuj walce nie 
ustąpić ani ua krok jest obowiązkiem niemieckiego 
cnrześcijańskiego męża, dourego Wiedeńczyka, pa- 
trjo ty  austrjackiego. Na tem stanowisku się opie
rając, wyurali go jego przyjaciele burmistrzom i 
“na tem  też stanowisku stojąc, wybór on przyjm u
je. Do swych obu przes/łorocznych mów nie ma 
mówca nic do dodania, ani też do u jęaa . Jego 
przyjactaie i on sam, skoro tylko objęliby zarząd 
miasta, postępować będą drogą prawa i sprawie
dliwości, ufając w poparcie wszystkich, którzy o do
bro lr.au poważnie dbó’ą. Mówca kończy życze
niem, aby wreszcie ludowi oddanem zostało to, co 
należy do ludu.

Polityczni zwolennicy Luesrera przyjęL jego mo
wę żywerm oklaskami i składali mu życzenia.

Po mowie Luesrera, o ś w i a d c z y ł  k o m i 
s a r z  r z ą d o w y  F r i e b e i s ,  i ż  a k t  w y b o r 
c z y  p r z e d ł o ż y  N a m i e s t n i k ó w  .

Wiedeń 19 kwietnia (rano). Kom sja prawnicza 
obradowała nad uchwałą Izby panów, w sprawie 
utworzenia ordynacji Czartoryskich. Uchwalono wnio
sek dep. Yaszafjego, odrzucający całą sprawę.

Komisja d 'a  kodeksu karm go uchw aliła przyiąó 
za podstawę dyskusji szczegółowej nagły wniosek 
B areuthera w sprawie ochrouy wolności wyborczt

Wiedeń 19 kw ietnia (rano). Pogłoski o dymisji 
m inistra wojny K riegham m era utrzymują się ciągle 
mimo półurzędowych zaprzeczeń.

Brucks 19 kwietnia tyano). Nastąpiło tu  pono
wne obsunięcie się ziem' na Johudortarstrasse.

Odessa 19 kwietniu (ra"0). W  Yałcie w ^wią
zały się zaburzenia robotnicze. Przyszło do krwa
wego starcia robotników z żołnierzami.

Paryż 19 kwietnia (rano). Prezydent ministrów. 
Bou^geois, upew nił się, że Freycinet będzie popie
ra ł rząd w senacie przy dyskusji nad kredytam i ma- 
dagaskarskiemi.

Paryż 19 kwietnia (rano). Prezydent F aure za 
mierzą niebawem zaalarmować garnizon w Nancy

Odpowiedzi Redakcji.
Wp.an A. Amirowicz w Stanisławowie. Niedzielny nu

mer Głosu Narodu pow: lien każdej niedzieli znajdować sig 
w StaL.sławowie, a jeżeli s-.an. Fan otrzymuje go prawie za
wsze dopieru w poni' d ialek, to chyta dla tego, że natam- 
ejszej poczcie prawdopodobnie znajduje sig jakiś amator 

bbaplatnego czytania naszego pisma, Niestety, dzieje sig to  
nie tylko w Stanisławo wie, a ci, którzy to czynią, ani sobie 
zdają z tego sprawg, jaką nan krzywdg fcjraądżąją, pranu- 
meraiorowie ’ owiem mysią, że to nasza administiacja tak 
opieszule numera wysył .

A. C. w Gorlicach. Gdyby sig brało rzecz ściśle, należa
łoby pisaó „po południu", t. j. każde słowo osobne: najlepsi 
je .na* pisarze piszą „popołudnin" razem, co jednak nie jest 
błgdem.

N A D E S Ł A N E
(R ubryka  „N ide?łane“ nie pochodzi od Redakcji, 
która też za  n ią  odpowiedzialności nie przyjm uje).

szczególne zjawisko. 919
Pomimo wielokrotnych uwag, że wielu ludziom 

ciągle czasem, a wszystkim prawie z urt cuchnie, 
nie wierzą temu, aby coś podobnego ’*n się przyda
rzało. U innych z odrazą to uważają. Takim możemy 
rzeczywiście dobrą dac radę, ażeby poprosili jakiego 
dobrego przyjaciela, by im zrobił tę przyjacielską 
usługę i zbadał ich oddech, najlepiej rano zaraz po 
wstaniu. Niejeden skrzywi się, jeżeli mu przyjaciel 
dobry r z e t e l n ą  prawdę powie. Jest rzeczą niemo- 
żi: wą, ażeby z ust, w których się żuje potrawy, bez 
pielęgnacji antyseptyczuej nie cznć było. Niemoże- 
bnem dlatego, ponieważ w każdych ustach bez' wy
jątku po spożyciu potraw m u s z ą  wszelkie resztki 
tychże według praw chemicznych podpadsć gniciu. 
Najgorszem jest to, że gnicie w ustach puWwduje r u i 
n ę  z ę b ó w .  W ustach wolnych od gnicia nie mogą 
istnieć zęby, mieszczące pasożyty. Cuchnący oddech 
dowodzi, że nieomylnie odbywa się w ustach psucie 
zębów. Z t »go wynika dla każdego przezornego czło
wieka, który o siebie i o żęty cokolwiek dba, ażeby 
sie przyzwyczaił do ciągłego przeciw zgniliźnie t>ie- 
lęguowania ust. Nie potrzeba jednak zaczynać od pro
szków i pasty na zęby gdyż to do niczegoby nie 
doprowadziło.

Asepsis (uwolnienie od gnicia i fermentowan a) 
ust, można tylko jedynie osiągnąć p ł y n e m  pr ze-  
c i w z g n i l n y m .  Usta nasze musŁmy tak usposobić, 
żeby żadnej zgnilizny raz na '<awsze nie dopuścić. Tą 
bezwzględnie osiągniemy, jeżeli się przyzwyczaimy do 
płakania ust Odolem. Płukanie ust odbywa się w ten 
sposób, że pierwszy łyk przeciwzgnilnego Odolu trzy
ma się w ustach 2 do 3 minut, ażeby wszędzie do
brze mógł być wsauy, następny łyk Odolu z wodą 
przesuwa się tam i napowrót między zębami, płucze, 
garłuje i wypluwa. Całe to postępowanie nazvwa się 
cdolizowaniem.

Kto usta punktualnie rano, w południe i wieczór 
odoltare, uwalnia się raz na zawsze od cuchnięcia 
z nst. Lecz nietylko pozbywa się odoru tego z ust, 
ale, co jeszcze jest ważniejszem, że chroni pewnie 
zęoy od dziurawienia. Radzimy przeto usilnie i su
miennie wszystkim, którzy chcą utrzymać zdrowo 
swoie zęby i usta bez odoru, ażeby się przyzwyczaili 
do troskliwego pielęgnowania ust Odolem. J A  wszę
dzie błogo działa płakanie OdOtam, uczują to te oso
by, które kilka zębów dziurawych w ustach mają. 
Tutaj okazuje się działalność pewnie i zadziwiająco. 
Niejeden wspomni na nas później z wdzięczuością.

Cała flaszka Odolu (ze strzykaw ką) wystarczająca 
na kilka miesięcy, k tsztnje 7 złr. pół flaszki 60 ct.

Podziękowanie.
Przewielebnemu Duchowieństwu za pociechę 

moralną, zacnemu prof. drowi Pareńskierau, drowi 
Schneidrowi za gorliwą pomoc lekaiską, szanowno 
wnemu Gronu Nauczycielskiemu szkoły realuej, ko
legom, wszystkim uozrćom tejże szkoły, krewnym 
i przyjaciołom, za okazane współczucie i oddań, 
ostatnią usługę zmarłemu Józiowi składa serdeczne 
Bóg zapłać.

Rodzina Graoowskich.

Dr Albin Kazimierz Schwarz
meszka obecnie 1121

przy ulicy Florjanskej I. 7 I p.

Dr. Antoni Jabłoński 10,3
Specjalista chorób gardła, krtani, nos* 

i uszu 
powrócił

Ordynuje codziennie od godziny 9 — 10 rano i od 
godziny 3 — 5 po południu.

Mieszka przy ulicy Kolejowej liczba 2.
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Żywe Raki
co d z ie n n ie  św ie ż e , p o leca

Henryk Fugiewicz
dawniej K. KNORECK i Spółka. 

1102 2 6

P o s z u k u ję  k u p n a
realności

w Krakowie, lub w Dgbnikacb, 
w cenie 8—10.000 złr. Zgłoszenia: 
Kamu8ińska, ul. św. Krzyża 23 

1112 2 2

Stowarzyszenie Pracy 
io64 Kobiet, 3 3

p o t r z e b u j e  u z d o ln io n y c h

szwaczek
do białego szycia. Robotg oddaje 
sig także do donju. — Kraków, 
_________Rynek Nr: 33.

Mieszkanie na I p.
składające sig 

z 9-ci u ubikacji w  nowo 
od restau row anym  domu, pod 
L  28 przy ul. Szpitalnej i 
św. Marka od I-go  Maja lub 
później do w ynajęcia . W ia
domość w handlu H. P ritscha 

1045 Mały Rynek. 3 3

Praktykant
do handlu papieru i artykułów reli
gijnych, zamiejscowy, dobrej kon- 
duity, znaidzie za ra ź  umieszczenie. 

J n l j a n  K u r k i e w i c z ,
1031 Kraków Mały Rynek. 5 3

A P T E K A
1006 w  Obertynie, 2 1 

je s t  do sp rzedan ia  ewentu
alnie do w ydzierżaw ienia.

Bliższa wiadomość u właściciela.

$ 0 0 0 0 0 0 0 0 0 $  o o o o o o o o o t

o W  Z a k o p a n e m  5 artykuły gumowe
0  A Ó

w i l l i  „ D w o r e k “ n a  C h r a m c ó w k a c l i  X
o  otwieramy z dniem 1-go maja b. r. X

0  I F I E Z L s T S  C T O : i F T A . T  o
Q pierwszorzędny, urządzony z wielkim komfortem, na l a t o  i z i m ę .  A

0 Fortepian, bibljoteka i czytelnia na miejscu. — Obszerny A  
ogrod do użytku P. T. Gości. Pokoje mniejsze i wigksze z cał- V  

Q| kowicem utrzymaniem, po um iarkow auycn cenacn. — Kuchnia 
X  zdrowa i pożywna.

Zgłuszenio przyjmują już od dnia 15-go kwietnia b. r. wła
ścicielki pensjonatu 1049 3 12

Anna Długołęcka i Helena Wierzbicka
w  Z a k o p a n e m ,  W i l l a  „ D w o r e k .1*

e o o o o o o o o o  « o o o o o o o o o i

HYGłENIOZNE

r o ż n a  a i t e . ,  
w y s y ła j ą  p o d  d y s k r e c ją  

o d w r o tn ie

ReimiFriedrich
W  K R A K O W I E  

Llnja A  —  B, Rynek Nr. 37.
Cennik specjalnie na żądanie 

gratis i franco. 964 5 0
S a l o n  l n b  p o k ó j  fronto

wy na parterze, z meblami i o- 
gródkiem kwiatowym przy plan
tach, w każdym  czasie  do wyna-
jgcia. Wiadomość ulica przedłu
żenie św. Anny L. 3. parter na 
prawo. 1001 4 5

I Odróżniajcie prawdę od blagi!
Dwa medale zasługi otrzymał J .  W .  N i e m o j e w s k i  zi

m  wrróh snn.knrnitryo.łi 1-nt-Alr n iA lr l^ lA n T ftli ?

I

„ _ _____  za
wyrób znakomitych t u t e k  n i e k l e j o n y c l t !  Takiem od-1 

znaczeniem żadna fabryka tutek poszczycić sig nie może.
Do nabycia w Krakowie, Sukiennice Nr. 28 oraz we wszystkich j 

___________handlach i trafikach. jq?7

Leśnictwo ZASSÓW pod Czarny
op. Zassów, rozsyła za pobraniem pocztą lub koleją n a s i o n a  l e  
ś u e .  — Cena za 1 funt =  50 dkgr.: Jodła 30 ct.,modrzew 60 c t ,  
sosna zwycz. złr. 1‘40, sosna czarna złr. l -60, świerk 75 ct., akacja 
i olcha po 30 ct., głóg, jasion i jarząb po 20 ct., jawor, brzoza, klon 
i orzech czarny po 25 ct., wiąz i żarnowiec po 40 ct. Prócz tego
poleca do kultur wiosennych 10,000.000 sadzonek leśnych wszystkich 
drzew krajowych różnego wieku i 100.000 drzew parkowych, krze-

gatunkach. —^Cennik od-wów i roślin pnących w stu reżnych 
wrotną pocztą. 725 16 20

♦
♦D Y R E K C Y A  :

|  Tow arzystwa wzajem nych ubezpieczeń w Krakowie |
podaje do powszechnej wiadomości w myśl §- 11 statu tu  gradowego.

W Y K A Z  N A J W Y Ż S Z Y C H  C E N

po ja k ic h  ziem iopłody w  ro k u  1896 od g rad u  ubezp ieczone b y ć  mogą.

G ł ó w n y  s k ł a d

maszyn rolniczych
poleca:

p łu g i S a c k a ,  g ra 
b ia r k i (Tiger), mło- 
carnie, kieraty, młynki, 
lok o m o b ile, m oto
ry, kotły dla gorzelń, I 
siewniki rzędowe i szeroko- 
rzutne, maszyny do wyrobu 
ce gły, d a ch ó w k i i 

rur drenowych i t. d.
j,Firma“ F r a n c i s z e k  A l b i n  
skład maszyn, w Podgórzu via 

769 Kraków.' 9 0

Rodzaj

z i e m i o p ł o d ó w

w  p o w i a t a c h  s ą d o w y c h  G a l i c j i  i  B u k o w i n y :

A .
Andrychów, Baligród, Biała, 
Biecz, Bochnia, Brzesko, Brzo

stek, Brzozów, Bukowsko, 
Chrzanów, Cigżkowice, Czar. 
Dunajec, Dąbrowa, Dgbica, 
Dobczyce, Dukla, Dynów, 

Frysztak. Głogów, Gorlice, 
Grybów, Jasło, Jaworzno, Jor
danów, Kalwarja, Kgty, Kol
buszowa, Kraków, Krościenko 
Krosno , ' Krzeszowice, Le
żajsk, Limanowa, Lisko, Lisz
ki, Lutowiska, Łańcut, Ma
ków, Mielec, Milówka, Msza
na dolna, Muszyna, Myśle
nice. Niepołomice, Risko, No
wy Sącz, Nowy Targ, Oświg- 
cim, Pilzno, Podgórze, Prze
worsk, Radłów, Radomyśl, 
Ropczyce, Rozwadów, Ryma
nów, Rzeszów, Sanok, Ska
wina, Siemień, Sokołów, Sta
ry Sącz, Strzyżów, Tarno
brzeg, Tarnów, Tuchów, Ty
czyn, Ulanów. Ustrzyki, Wa
dowice, Wieliczka. Wiśnicz, 
Wojnicz, Żabno, Zator, Żmi

gród, Żywiec.

300 ct. m etr. z ie 
m n iak ó w . 300 ct. 
m. b u r a k ó w  p a 

stew n ych
do sprzedania. Bliższa wiadomość 

1104 Karmelicka 47. 2 3

S k le p ik a r z
z ukończoną praktyką handlową, 
biegły w ekspedycij i rachunko
wości, a przytem mający chlubne 
świadectwa, ż y c z y łb y  sobie objąć  
po8aoę w jakim mniejszem kółku 
rolniczem. — Łaskawe zgłoszenia 
przyjmuje Administr. Gł, Narodu 
P»d lit. C. d. 1091 2 2 4

Praktykant
Z porządnego domu, zamiej
scowy, znajdzie u m ieszcze
nie w pierwszorzędnym Han
dlu Win i delika tesów  w
Krakowie. — Zgłoszenia do 
Admin. „G ł. Narodu“. .1097

Realność
w Taruowie ul. Zielona na Stru- 
sinie Nr. 14, do sprzedan ia  za 
6000 złr. a. w. — Wiadomość 
przy ul. Czarnowiejskiej L. 10 
u  właściciela. 1085 3 3

O S O B Ę
przyjemnej powierzchowności do
brze poleconą, przyjm ę do cu k ie r
ni jako kasjerkg. Kaucja pożądana.

U c z e ń
z ukończoną 2 klasą gimnazjalną 
wieku 14 lat, będzie p rzy ję ty  
jako praktykant do oukiernf. A- 

dreo poda Adas. Głosu Narodu. 
1069 3 3

Żyto oz i me . . . .
„ jare . . . .

Pszenica ozima . .
ja ra  . . .

Jęczmień . . . . .
O r k i s z .............................
O w i e s .............................
Hreczka (Tatarka) . .
Kukurudza .......................
Proso ...................................
Groch pospolity . . .
Groch (W iktorja) . .
Groch zielony drobny .
Bób . . . . . . .
Bobik 
Fasola
Soczewica zwykła , ,
Soczewica szelągowa .
W yka  .......................
Łubin żółty . . . .
T y m o t k a .....................
Konica czerwony . . .

biały i  szwedzki 
Rzepak zimowy . . .

letni . . . .  
Luianka (Lnica, Rżyj) . 
Konopie włókno . . .
Nasienie konopne . .
Len włókno . . . .  
Nasienie lniane . . .
M a k ...................................
Kminek . . . . . .
Anyż rosyjski . . . .

„ płaski . . . .
K a rto fle .............................
Chmiel za  50  kilo . .
Łoza koszykars. 1-letn. z morga 
Łoza koszykars. 2-letn. z morga

poz,
-  1

2
OO
4
5
6  
7

9
1 0
11
12
13
U
15
16
17
18
19
20 1 
21 
22
23
24
25
26
27
28 
29 
80  
31 
82 
83
34
35
36
37
38

Złr. za 100 kilo

6-50  
6 -— •
7-50
6 -50 
6—
6—
6 .—
7 x 0
6 —
6—
7—
9-50
7—
5 ’50
5 —  

10—
10—
11—

6 —
5 —

2 5 '— 
40—
55—

9 5 0
9—
7—

22—
9'50

24—
10—
20—
1 5 —
16—  
20—

1-80
60—
40—
50—

B .
Bełz, Bircza, Borszczów B obr
ka, Bohorodczany, Bolechów, 

B orynia, B ursztyn, Busk, 
Chodorów, Cieszanów, Dela- 
tyn , Dobrom il, Dolina, D ro 
hobycz, Dubiecko, G liniany, 
Gródek, Gwoździec, Halicz, 
H orodeńka, Janów , Jarosław , 
Jaw orów , Kałusz, Kam ionka, 
Kom arno, Kołom yja, Kossów, 

Krakowiec, Kulikow, K uty 
Lubaczów, Lwów, Łąka, Me- 
denice, M ielnica, Mikołaj ów. 
M ościska, M osty w., N adw or
na, N iem irów, Niżankowice, 
O bertyn O ttynia, Podburz, Pe- 
czeniżyn, P ruchn ik , Przemyśl, 
Przem yślany, Rawa, R ady
mno, Radziechów, Różniatów  

R ohatyn, R udki, Sam bor, 
Sieniawa, Sąd. W isznia, Sko- 
le, Śnia tyn. Sokal, Sołotwi- 
na, Stanisławów , Starem ia- 
sto , S tarasol, S tiy j, Szcze- 
rzec, Tłum acz, T łu s te , T u r

ka, Tyśm .enicą, Uhnów, 
W inm ki. W ojniłów, Zabfo- 
tów, Zaleszczyki, ż ab ie , Żół

kiew, Żurawno, Żydaczów.

C.
Brody, Brzeżany, Buczacz, 
Budzanów, Czortków, Grzy
małów, Husiatyn, Kopyczyń- 
ce, Kozowa, Łopatyn, Miku- 
lińce, Monasterzyska, Nowe- 
siolo, Olesko, Podhajce, Pod- 
wołoczyska, Potok zloty, Ska- 
łat, Tarnopol, Trembowla, 
Wiśniowczyk, Zaiośce, Zba

raż, Zborów, Złoczów.

I* .
Bukowina.

Czerniowce, Dorna Watra, Gu - 
raliumora, Kimpolung, K&- 
cmań, Putilla, Radowice, Sa- 
dagóra, Selotyn, Seret, Sol
ka, Stanówce, Storożyniec, 

Suczawa, Waszkowce nad 
Czeremoszem, Wyżnica, Za

stawna.

poz. Złr. za 100 kilo

1
2
3
4
5
6
7
8 
9

1 0
11
12
13
14
15
16
17
18
19
2 0  
21 
22
23
24
25
26
27
28
29
30
31
32 
38
34
35
36
37
38

6-25 
5'50
7-25
6-25 
5 -50 
5 -50
5-50
7 -
6— 
5-50 
5-50 
b —  
6'50
5-25 
5 '—

10—  
8 ‘50  

10—  
5 '—  
5 .— 

24-50 
40—  
50-— 

9—
8-50
6-50 

20—

23—
8-50

20—
14-50
16—
20—

1-50
60—
38—
48—

poz

1
2
3
4
5
6 
7

Złr. za 100 kilo

9
10
1 1
12
13
14
15
16
17
18
19
20 
21 
22
23
24
25
26
27
28
29
30
31
32
33
34
35
36
37
38

6—  
5*50 
7-—
6 —25 
5-— 
5-—
5-50
7—
6 —  
5-—
5-50
8—
6-50 
5- — 
4-50
7-50

poz) Złr. za 100 kilo

9—
4-50
5—  

20-50 
40—  
45—

8-50

6-25
18—

22—  
8-50 

14-50 
13—  
15'50 
16—  
1-30 

55-— 
22—  
26—

doCenv ubezpieczone, a  nie ceny ta rg tw e , bgdą służyć w razie gradobicia za podstawg do wynagrodzenia. Wolno jest P ^ w a ć  
wyżej oznaczonych; cen wyższych Dyrekcya do ubezpieczenia w myśl §. 11 statutu przyjąć me może. — B u rak i cukrow e mogą byc 
zakontraktowanej przez cukrownig.

1
2
3
4
5
6
7
8 
9

10 
11 
12
13
14
15
16
17
18
19
20 
21 
22
23
24
25
26
27
28
29
30
31
32
33
34
35
36
37
38
ubezpieczenia

5-50
5-—
6-75 
6—  
5‘— 
5—  
5-—
7—  
5-50 
5-—
5-50
8 —
6—  
5 .— 
4-50 
7-50
7—  
9—  
4-50 
5*—

20—
40—
45—

8-50

6-25
1 7 —

21—
8-50 

IS 
IS —  
15* — 
16—

1-20
4 7 —
22—
26—

ceny niższe od 
ubezpieczone po cenie

jw „Adler“ Nr. 25, wa-
n o w e r ga u  kiio> pravi®nowy, jest zaraz do 
sprzedania. Bliższa wiadomość ul. 
Kolejowa L. 2. II ptr. drzwi na 
lewo, od godz. 2—3-ej po połud. 

1116 2 3

Dyrekcya Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie
Z. S lon eck i.

n i l  l —i
K . Scip io.

(Przedruku nie płacimy).
H . Kleczkowski. ♦

A A A A AW W W W W .

Apteka i główny skład materjałów aptecznych Essencja łopianow a
pod złot. Słoniem E. HELLERA w Krakowie bardz0 skuteczny środek przeciw wypadaniu i na

ul. G rodzka L . 22 . Telefon N r. 2 0 3 .  porO St WiOSOW.
P o sy łk i p ocztow e załatw ia odwrotnie. Cena flakonu 1 złr., mniejszego 50 centów.



Nr. 91 >GŁOS NARODU*.  »WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY*. > G Ł O S  N A R O D U * .  11
Re8thurco|a w  Hotelu Pollera

F . Wójcickiego w  Krakowie.
O b jad  z a  1 z tr . 750

Niedziela ania 19 Kwietnia b. r.

I I .

III.

IV.

Zupa rakowa
Bosół z pierożkami z mięsa 
Barszcz a la Sobieski 
Łosoś z rusztu sos tatar. 
Sałatka z mięsa 
Flaczki po warszawsku 
Szt. mięsa au gratin 
Polędwica szpikowana 
Kurczę smażODe z kompot. 
Szaszłyk barani 
Kotlet a la Radziwiłł 
lurzynki z uitą śmietany 

Dołki czeskie 
Galaretka owocowa 
Ser — owoce — kawa

B u lj o i .  la s n e s a  w y ro -  
Im  k i l o  p o  4  z lr .

R O W E R
pneumat. system Adler 15, t a 

n io  d o  n a b y c ia  
' h idlu Wgo Szabłowskiego, Su

kiennice Nr. 2. 1062 4 3

Krajowe Towarzystwo Handlów b
K ra k ó w , S tow arzyszen ie  zarejestrow ane z  ogran iczon ą poręką R yn ek gl. L . 26

Wypłaca 10% dywidendy za ro]i 1895 -91 |
Przyjmuje dalszą subskrypcje na udziały piędziesięcio-koronowe, tudzież wkładki oszczędności na 6%

za zwykłem wypowiedzeniem.
—  — |  MAGAZYN TOWARZYSTWA POLECA | — — —  S68 25 20

P łó tn a  K orczyń sk ie  i  zagran iczne,
BiEŁIZK E dam ską, m ezką, d ziecin n ą  i  sto łow ą, 

BIELIZNĘ Prot. JAGI
S zyrtyn gl, Oxfordy, drelichy, kretony, batysty, barchany, flanele, 
K asany, K am garny, p ó łsn k ien k a  i  t. p..
U  -  W YPRAW Y ŚLUBNE, r f e g  
K OŁDRY W EŁNIANE i  JEDW ABNE,

poleca Wielki wyoor: bluzek i szlafroków sezon, matinee i pegnoiry, 
m i k i  jedwabne, w ełniane i  krotonowe,
M T  k o n f e k c j e  d z i e c i n n e ,
1 9 *  GORSETY -I m, W WIELB J  WYBORZE
Szaliki, Chusteczki sżnelowe i jedwabne. Chustki na szyję męs. i dams. 
Skarpetki i  Pończoch dla dorosłych i  dzieci, 
Parasole i  Parasolki, Szelki, K rawaty i  t. p.,

wszystko wyborowe, a po możliwie najniższych cenach.
Zapro-wad zona S P R Z E D A Ż  IV A  FIATY przy odpowiedniej  gwaranojL

Bracia Skazik
w  Opawie, Szlązk Austr., dawniej Alfred Bassl

HANDEL NASION POLNYCH I LASOWYCH
poleca:

zn ak om ite  n asion a  ze zb ioru 1895 r. 
GWARANCJA ZA CZYSTOŚĆ, PRAWDZIWOŚĆ I SIŁĘ 

KIEROWANIA
Firma kontroli: austr. szlązk. Stada doświadczalna > Op°wie, 
i c. k. Stacja goświuficzalna w Wiedniu.

88 próbki o płatnie i darmo.
Cenniki, oferty, 

17-20

Kręgle i kule do kręgli
Z DKZEW A „LUiNUM  SA N 0TU M “ 1039 

p o l e c a j ą  p o  n a j T a ń s z y  c l i  e o n a c h

ZR,eim i ZPriecir-cłi
w  K r a k o w ie ,  Ł in j a  A —B , R y n e k  g łó w m y  Ł . 3 7 .

843 HANDEL ii o
W. C. Angelnsa

w Krakowie, Grodzka I 2 
(dawniej F. Bruno Hahn)

otrzymał i poleca: 
modne p a e k i  łuskowe i taimo 
w w lo n ik i  modne r ę k a 
w ic z k i  (imitacja duńskich) tu 
dzież p o ń c z o c h y '  czarne od 
25 ct. i g o r s e t y  z d skonały m 
fiancuskir" krojem od zł) °'50. 
G r y  ogrodowe i k r o k ie t y .

K to tan io chce
R o w e r a

P N E IT O A T IC
z pierwszorzędnych fabryk angiel

skich, m o ż e  n a b y ć  
w skłaazie maszyn u „] ;rm_ “ 

Franciszek Albin
w Podgórzu via Kraknw. 768 S-10

T ylko 2  dn i w  K rakow ie.
o i t i r i k :  Z K Z E i s r i R ^ r

2 Przedstawienia
o 4-ej godz. popołudniu ostatnie familijne 

przedstawienie.
Dorośli mają prawo na wszystkich miejscach, jedne dziecko 

z sobą wolno przyprowadzić.
Wieozór o godz. S Przedostatnie Przedstawienie.

Czeski Kopciuszek
Wielka Pantomina, wykonana przez 50 tutejszych dzieci, 

chłopców i dziewczęt? w wieku 3— 6 la t.— Występ carego 
per. nai. artystów. —Jutro w poniediułek pożegnalne grząt- 
stawienie na cele dobroczynne. Uniżenie zaprasza HENRY.

tOOOOOOOO eto OOOOOOOOOt
C. i k. wyłącznie uprzywilejowany

Zakład pierwszorzędny, farbiarnia i che
miczna pralnia maszynowa 

Z T̂G-IMITJIKr T F L U S S
K raków , W iedeń, B erno. Praga, Lwów. C zerniow ce.

W Krakowie w domu Wgo Chmurskiego, ul. św. Krzyża, Mikołajska- 7.
Pierwsze nagrody, nąiwyższe uznania za dobrą robotę. Honorowy krzyż w Brukseli, siediu 

wielkich medali; Paryż, Bruksela, $t. GiUes, Ber40, Aussig, Ołomuniec, Wenecja 1884.
IIwTa

K A M E N I C A
I utr., nowa, woina od podatH, 

dobrze się ramująca, przy ul. Le
nartowicza. y Krakoy i! położona, 
jest z wolnej ręki ao sprize- 
d a n ia , Ka litał potrzebny 8  do 
10.000 złr. Bliższa wiadomość w 
l urze auw. Dra Smolaiokii go, 
Kraków Grodzka 1. 15. 972 7-10

Majątki.

sezon!
w s z e lk ie  r o d z a je  m ę s k ic h  i  d a m s k ic h  s u k ie n  f a r b u je  si ę, e z y ś c i  
c h e m ic z n ie  i  d n a w ia  w  c a ło ś c i  b e z  p r u c ii w r a z  z  p  d l < k | ,  
w a to w a n ie m . P o ł y s k  z  n b r a  k a i i f n r " o w y c h  jst wp sio y >ug własnego 
chemicznego postępowania (patent). — Polecam dalej Szanownej P. T. Publiczności moją 

według najnowszych wymogów urządzoną

Pralnię chemiczną (Nettoyage franęais)
ochrona przeciw  chorobom  zrkaźn ym

dla męskiej damskiej i dziecinnej ged ereb j, ubrań uniformowych wojskowych i urzę
dniczych. toa.et spacerowych, materyj na meble, pstrych i haftowanych chustek, kołder,

parasoiek kras atek i lambrekinów.

S p e c j a ln a  f a r b i a r n i a  £ r e s s o r t
na suknie jedwabne, kaszmiry, plusze, aksar jty pół wełniane, bawełniane, pasementerje i ma- 
terje dekoracyjne w najmodniejszych, najlepszych kolorach; t z r  z c z e n ie  p ió r  s t r u s ic h .

2v£iejsaa zamó wiefi w -więkaz-y-ołi mlaataoh..
Skład fabryczny dla Krakowa i oko1' ;y ty lk o :  

ul. św . K r z y ż a , M ik o ła js k a , 7 (dom Wgo Chmurskiego). 
PRALNIA MASZYNOWA i PAROWA. 652

Zamć>-wienia. z pro-winoji ja.lc:n.a jsz-y-"boitij załatwiam.

toooooooooooo*

4.000 mórg, w tem 1.000 m. roli 
i łąk, resztę lasy w większej po
łowie starodrzew, wielkiej w ł o 
ści tarta., za 300.00*' złr. — Ma
jątek 1.200  m przeszła, w tym 
500 ra. roli i łąk, reszta lasy dc 
50 lat, piękny park, 4 k.m. od 
stacji kol. za 120.000 złr. -  Majątek 
480 m. w zachodn Galicji, przy 
stacj kol. i mieście, z piękną no
wą willą, intratny, za 76.000 złr ,— 
Folwark blisko kra_owa 42 n za
10.000 złr. — Dzierżawy 300 m., 
210 m. i 130 m. — Kamienice ren
towne i place dt buuowy. — Bom

| I piętr. z ogrodem, itp. poleca 
i załatwia: 5iuro  kom is, mforrn. 
W ł. Jaw orskiego, w Krakowie ul. 
Grodzka 1. 30. 878 4 4

Największy ład m a s z y n  d o  
si c ia  S1NGERA czć enkowyol 

ó w
SINGER A czó enltowyoh 

I pierścionkowych i  rower*
Józefa IWANICKIEGO M s t ^ y
Lfl
CM

S-0C

-Iu>

i i 30

C e n y  n a j n i ż s z e .

H a n d lo w ie c
35 lat. rzym. katol. religji, z do
brej rodziny, poszukuje z braku 
czasu i sposobności na tej drodze 
Towarzyszki życla“ z dobrego 

domu, gospodarnej, oszczędnej, 
panny lub bezdzietne' wdoT y, do 
3C lat, a dla azy ssania same stnej 
pozycj; z kapitałem od 5u00 złi 
lub mającej gotowy interes dla 
wspólnej pracy. — Poręczając dy- 
skrei ją, uprasza o listy z foi ogra- 
fią, ktćrą na życzenie /wrócić w 
danym razie bię zobowiązuję, pod 
dewizą „Na Se-jo* Ni „JO po ite- 
lestante Krifeów z dopiskiem: 
„wydać proszę tylko za oka: amcm 
kwitu inseratowego Głos Narodi 
Nr. 1100. 1101 2 5

Medal zasługi w r 1894
Wystarczy raz uczynić próbę, 
a h y  przeK onao s lv e  zn ak o 

m itym  gatunk i1 ..łataego 
, wyrobu

PŁÓCIEN  i WEB
na kosrule 

prześcieradła bez szwu, 
ręczników, obrósów, chu

stek. dym Itd.
Kto ra z  spróbow ał, ter. zo sta ł 

sta łym  moim oubiorca.
Polecam również bardzo tanio 
znakomite mateije na ubrania 
dziecinne i męskie bawełniane 

i półw łniane.
Cenniki i próbki w y sy ła m  dar

mo i opłatnk.
auręUpraszam adresować tylko:

. .W ła d y s łn r  G o n e t  w 
Korczynie \  Op. loco. 697

Gotówką o 10% taniej. 953 O g t l lo W B  I Ó g r o d ó W d

SIKAWKIK r o ju  według miary i szycia 
sukien, nauczyć się można w krjt- 
ki. i czasie z najlepszym skutk.em 
według pajnowszej wiedeńskiej 
metody- w zakładzie nauki kroju 
ul. św. Tomasza 1. 26 II ptt. ud 
schodów na prawo. Tamże wyko
nuje się również w .zelkiogo ro
dzaju n/oj podług miary.

1022 „ 5 '

;e\  k o s i e ^
w Krakowie, Rynek główny Nr. 23, (l-sze piętro)

nagrodzony na Wystawie krakowskiej 1887 i lwowskiej 1894 
752 10 0 p o le c a  sw ó j

SKŁAD SUKIEN MĘZKICB
c y w i l n y c h  i  w o j s k o  w y  e h

jakoteft i stroje narodowe.
Fir/tzieael Dschziege/ Patentowane, podwójnie żłobione

Daełńwki cementowe
z obu stron smołowcowane, poleca 

k r a jo w a  fa h r y k a  d a ch ó w ek  
cem entow ych

Tngendhat & Scherer
B iu r o : uL DNćLlkołajska L _  9 -

872 4 15

Pokrycie dachówką c«r—jnto« a przedstawia następujące korzyści.
Wyjątkową wytrzymałość na w ielk ie zmiany temperatury.
Zupełną r eprzemakalność tak podczas opadów deszczowych jak śnieżnych.
Lei kość i łatwość pokrycia.

okrycia dachu zachowuje zawsze proste kształty.
Dokładne przyleganie do siebie falców.
Pokrycie uskutecznionem oyć może nawet pod kątem 16.

Atesta na uskutecznione pokryoia:
Eafne ji nafty hr Potockiego w Trzebini, kilku budynkuw dla c. k. Dyrekcji Salin w Wieliczce, 
Kas. u i  r Rakcwicach, Gmachu Dyrekcji Folicji w E rakowie, Budynku Uniwersyteckiego w Kra
kowie Bud; n. *w gospodarezycn Wn°go Bałtazińskiego ■ Jasieniu Wgo Dra Lemera w Sanoku, 
JWgo hi J. Michałowsk eg i w W.tkuwicach, JWgo hr. P< tockiego w Pisarach pod Krzeszowi

cami etc. etc. etc., można każdego czasu w naszem biurze przejrzeć.

Nadmieniam, że otrzymałem i - r i e ż y  t r a » « p o r t  m a t e r -
j » ł Ó w  w l o r e i m y c b  Z fabryk krajowycl i zagranicznych

pierwszej reki, mogę przeto wszelki: wymrganioni Szanow
nej P. T. Publicznoś-i zadość uczynić. Ceny n a ju m la rk o w ad sze -

Schichta mydło |
z kluczem

j e s t  1075

nieprześcignicne w dobroci i tanib. %
D0 NABYCIA W  KRAKOWIE 

u F . F ischera, .J W eutzla, Sykutowskiego, Beim a  
i Friedricha, Romana Drobnera, J . Eckiera, Szar- ^

skiego i Syna, J , Nagła i Kemplera.

pod korzystnemi warunkami na 
spłaty i dla gmL., oraz

stadnie, pompy,
767 RURY0-10 
wraz i  ustawieniem, z pierwszych 

fabryk, sprzedaje  „F rma“
F r a n c i s z e k  A l b i n

8k ł« J m aszyn w Podgórzu.

Porębski i Zimler
Kraków. Rynak gł. L. 8.

803 polecają:

Wstążki i koronki
wskutek cotai większego popytu 

haudlio te artykuły w naszym handlu, 
staraniem naszem jest, nietylko 
niskiemi cenami lecz i obfitym wy
borem ocenić życzliwe względy 

Szanownych odbiorców,

WELONIKI
jedwabae, tiulowe do prania oraz 
specyalnt io żałoby, na składzie 

zawsze najnowsze desenie.
P a s k i d am sk ie  i  

d ziecin n e
skórkowe, jedwabne, rurtowe, me

talowe i Celleluid.

K o ł n i e r z y k i
damskie gładkie ; ozdobne, Pele
ryn k i i Chusteczki koronkowe, 
K ry za  Stuart odpasoware i na 

metry, najświeższe nowości.
P o d s z e w k i  i  

P e r k a l e
lew anty na, eroiza, cloun, satyn 
organtyna, merla, muślin, batyi 
cloehe. włu-iank , fir ryuas i szy 
ty iig . —  Ceny ta  : m sko unorm  
wair , iż w ytrzym ają  v c ;s l?  

konkurencją!

Mnndnry dla ncznlów szkól średnich
najtaniej w magazynie krawieckim A. BEIiNACKIEGO w Krakowie przy ul. -tawkowsk ij I. 6

'fi. , -wis & -wis Z3!otelu Sai tlego.
M&t-ezjały ściile przepisane w gatrnkaoh wytrzymałych, Kolorach pewnych. — Robota dokładna.
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W * s e z o n  
b u d o w l a n y

CEMENT, GIPo 
"W apno hydrauliczne, 

PŁYTY IZOLACYJNE, 
n t i m e r u l l o n

Carbolineura 
T E K T U R Y  SMOŁOWE 

do pokrywania dachów 
SMOŁO WIEC GAZOWY  

i drzewny
F A R B Ę  NA DACHY 

Farby do fasad.

Artykuły łoamtowe
Mydła toaleu) rr# krajowe 

i francuskie 
Perfum y <, fabryk angielsk. 
francuskich, niemieckich 

f krajowych 
Wodę koiońóką — Środki 
doczyszczenia 1 ironserwo 
wania zębów — Wody t i 
aletowe do włosów—Środki 
kosmetyczne do farbowania 
włosów, do pielęgnowania, 
odmładzania i upiększania 
twarzy — Pum j toaletowe 
Olejki i pomady do włosów 

Przybory toaletowe.

Na zbliżający się 
sezon letni

P B Z Y B O R Y  
cło rylDołost-wa 

HAMAKI
dla dorosłych i dla dzieci 

Ł a w  n - t e n n i s
K R O K I F T i  -  KU L E

i K R Ę G L E
K u l! i Kręgie dziecinne

PRZYRZĄDY 
gimnastyczne o g i o d o w e  

H n ś t<  n  K i  
Balony i piłki gumowe.

REIM i  FRIEDRICH
Linja A-B KRAKÓW Rynek 37

poleeają
po cenach najumiarkowańszych:

Artykuły chirurgiczne
do p ie lęgn acji chorych

i  ł r y g i e r L i a z n e

K A R T Y  do G R Y
W histowe, Piąuetowe, Taroko we 

i preferansowe.

Artylały pgjjgnę
Poduszki gumowe do 

podróży 
Necesery do podróży

KATiOSZE rosyjskie
Kremy i lakiery 

do odświeżaniu żółtych ba-
pilfnw

PASTA „SPORT" 
Pasta „Selekarvn“

w tubkach 
Krem „Meltonian“ czarny 
i biały do kc nserwcwania 

bucików.

A rty k u ły  dla potrzeb  do. 
_________mowych________

Papiery transparentowe 
iCeraty, Chodniki, Linoleum 
Rogóżki,Wyroby szczotkar- 
skie, Artykuły do czyszcz. 
nacz-', sprzętów kuchen, 
pr „jOw,ch, okien i t. p.

Artykuły do prania 
Środki do czyszczenia su
kien od plam. Farby do 
farbowan. materyj, do piór, 
do firanek. Środki do kon
serwowania i czyszcz. obu
wia, Środki owadogubne i 
przeciw myszom i szczurom

Na sezon wiogenny
F a r b y  o l e j n e

do użycia gotowe, 
szybko schnące do po

malowania werand, 
altan, sztachet, ogro
dzeń. schodów, okien, 
drzwi, podłóg, ścian, 
sufitów, wozów, bry

czek, tarantasów iip. 
F a r b y  i  l a k i e r y  

do podłóg.

Nakładem księgarni katolickiej
Dra Władysława Miłkowskiego

943
"W K R A K O W I E

wyszła świeżo:

MSZA SWIETA
po 'łacie i po poMn według Mszału rzymskiego.

O  m a  e g z e m p l a r z a  1 5  o n t . ,  a  z  p r z e 
s y ł k ą  1 8  c e n t ó w .

D ziś w Niedzielę !9 Kwietnia

ETABŁISSEHENT

ODEOI\
Kraków, id. iw  Gertrudy 27.

PROGRAM 78” 
Reżyser: J. doller.
Kie’ muzyki: S. !vJulSKl

C Z Ę Ś C  I.
1, i 2. Koncert kapeli do

mowej .
3. Pannt Anna Kralik, śpie

waczka operetek.
4. S io stry  K arm iny tam erki.
5. B ra c ia  Chał 'er. niemiecko- 

"ranensko dueciści, jako 
dama i mężczyzna.

6 . Panna Jon y  Jouiiette, su
bretka.

7. Pan A lo ls  Jangl. charakte
rystyczny komiL,

8. Panna W lktorja Karabin, 
*aucerifa narodowa.

9. Mis Paula Walden, zna
komita subretka.

10. Pn? m u V a N N in A  P E R Lh , 
międzynarodowa szanso- 
netka.

—  10 minut pauzy —

C Z Ę Ś Ć  II.
W Koncert kaueli domowej.
12 Pais YU LEW STO N , n  sw

im teatrem cieni.
13 S ześcls le tn  zadziwiający 

chłopczyk Jo zef Karabin
międzynarodowy śpiewak 
i ta icerz.
Pan l udwik KARABIN,

mistrz na reku. 
B r a u n  e i  L n  b

kwartet muzycznych k’e- 
wuów-

14,

15.

P o tr z e b n y  je s t
do Handlu Kc.onjalaego i Deli
katesów Ant. Zientkiew icza w Bo
chni, z d o l n y  r u t y n o w a n y  u- 

1096 czci wy 2 2

s u. bj eic t.
Praktykant

z ukończoną 2 ki. gimnazjalną lub 
realną, znajdz b umieszczenie w
nanulu korzennym W. Ktnopni- 
cklegu, Kraków ul. Długa Nr. 33. 

i i  23 i  a

N A  SEZO N  "W IOSENNY
o t r z y m a ł  j n i

MAGAZYN MOD
Alitem  tjsłjsftlslffe]

Kraków, ulica G rodzka l. 2 
l=szt piętro, 

bardzo tanie i eleganckie 
K a p e l u s z e ,  

k  w i a t y  i  W s t ą ż k i .
Zamówienia zamiejscowa zała

twia natychmiast. 705 4 0

PIE G I
plamy i inne wyrzuty .korne znikają 
jnż w 7 dniach zupełnie i bezpo- 

rodnie do użyu.u znakomitego 
nieszkodliwego * K r e m u  
b  » w e >  J r n  C h r i e t o f f i i .

Pławd :iwy jes„ tylko we flasze- 
cz_ teb zielonym lakiem zapieczę
towanie h. 504

C e n a  4 0  c e n t ó w .  
Główny akła_ we L w o w i e  

w apteko pod „arebrnym orłemu 
Z yg  Rut Bra, urn K r a k c i r a  
w aptece W f iy k a  i E  Hellera  
W  B r o d a c h  t  aptece Leona 
Kaliira

8. MIKUCKI
Kraków, Rynek 34.

sprzedaje najtaniej koniczynę czerwoną wolną od
► kanianki, białą, szwedzka lucernę orig. prowenską,
► tymoreusz, wszelkie trawy i m ieszanki traw,
| nasiona lasowe, warzywne, kwiatowe, nasiona bu

raków pastewnych, Kona Ki ząb Virginia etc.
► 686 C e n n ik i g ra tis  i  franco. ie 15

Przemysł krajowy. Sukna 2’ywieckie.
Otworzona w r. b. w m. Żywcu (Galicja zach.) nasza 

f a b r y k a  s u k n a  wyrabia wszelkie tkaniny w zakres 
sukiennictwa wchodzące, przeważnie zaś sukna gładkie 
i mundurowe d l a  s z k ó ł ,  s o k o ł ó w  s t r a ż y  o g n i o 
w y c h ,  w o j s k a  i t. p., tudzież tkanmy czesankowe (tak 
zwane kamgarny).

Z zamówieniami upraszamy aż do dalszego ogłoszenia, 
zgłaszać się łaskawie w p r o t ś t  o o  n a s  (stacja poczt, 
i telegr. Żywiec). Nadto na3zym z a s t ę p c ą  o b j a z d o 
w y m -  upoważnionym do przyjmowania zamówień, jest p. 
S t a n i s ł a w  j Ł y s a n o w s k i ,  b. inspektor składów fabryki 
Żyrardowskiej w Królestwie Polakiem.

P P . kupcom i Stowarzyszeniom, nabywającym 
nasze sukna w większej ilości, przyznajemy stosowne opusty.

W obec tak żywo odczuwanej u nas potrzeby zaszcze
pienia w kraju przemysłu fabrycznego, mamy niepłonną 
naazieją, że społeczeństwo krajowe domagać się będzie od 
PP. kupców i krawców zaopatryw ana w sukna Żywieckie, 
które zresztą pod względem jakości i ceny nie ustępują 
wyrobom obcym. Tym sposobem najskuteczniej poparte 
będą usiłowania nasze, podjęte w celu podniesienia najbar
dziej dotąd u nas zaniedbanego przemysłu przędzalniezo- 
tkackiego. 714 8  0

Bogucki, Kossuth, Kamockiu.

©aHHpBBEagH C [EKCffiłHEKI©
|  Ogłoszenie konkursu.
y  Na podstawie uchwały Eady mieiskiej z dnia 1 
g j  5-go lutego b. r. rozpisuje się k o n k u r s  na wy 1 
' gotowanie planów i zdjęć sytuacyjnych, jak również j 

niwelacyjnych w połączeni' z regulacją miasta No
wego Sącza i projektem  kanalizacji.

Chcący ubiegać się o powyższą robotę pp. g i  
żynierowie cywilni mogą na żądanie otrzymać z 
Prezydjum M agistratu bliższe warunki.

Termin do zgłoszenia się, ewentualnie wnie
sienia ofert, naznacza się do dnia 1 m aja 1891).

M A G ISTR A T K R Ó L . W O LN  M IASTA

g  Nowj Sącz d n ia  10 k w ie tn ia  1896 r . j
lose 3 3 B u rm istrz.

KetwłMH

Lm m Ltin ie im i:
i  antek! Rl eh tara  w Pradz*  

u in a n . j .  to la a k a a d śa  i d m l a n i  
ląoa la o la r a a la ;  pa eaaie 40 kr., 
70 kr. i 1 A  4o aaayaia we waaya- 
tldoh aptakae' t a f t  p a w a ia o ta ia  
n ln b laaaaa  ś r a t t a  danaw aga aa- 
l s i y  a a w iM  krótka a  wąatowato 
żądać:

Siekten Ltaiimt z „Intwioą**
i ylk batalłd apabraaaa su n ą
marką fabrywaa -hatwiaą1 
u n a ć  aa atawd s wa.P**1

M abtara  apteka  
pad a ła ty a  k n a i  w P radw .

22

II piętrowa,
o 0  o k n a ch  fron tu ,

z 3-ma sklepami 
ogrodem i placem bu
dowlanym, ^  śród
mieściu, z dochodom 

3250 zfa. 
za 39.00U Złr. 

d o  s p r z e d a n i a .
K apitał potrzebny 

15.000 fcłr Wiado
mość J . Strych arski, 
Adm. Głosu jS arodu. 

997 S 5

KAPITAŁ
7806 dr.

liii floto LiputeŁe sniĘjslw.
do umieszczenia.

Bliższej wiadomości udzieli kau-
celaija adwokacka Dra ta w ro w -  
i klagp, ulloa G rodzka Nr 55.

1067 2 3

S t o w a r z y s z e n i e
dla przemysłu i kopalnictwa naftowego w Jaśle,

S tow arzyszen ie  zarejestrow an e z ogran iczon ą  p oręką.
PodpiMaui zawiązali

Towarzystwo dla przemysłu i kopalnictwa naftowego w Jaśle
z rapitałem  zakłado rym  100.000 złr w. a., składającym się z udziałów po 500 złr. w. a., 
dającym prawo do jednego głosu w Towarzystwie.

Ceiem pomiemonego Towarzystwa jest do starczanie procudantom naftowym wszelkich
maszyn, narzędz1, ru r hermetycznych blachy, żelaza, stali, węgla opałowego i kuziennago 
i t .  p. pośredniczenie w nabywania i  sprzedaży terenów naftowych i  kopalń, zakładacie 
przedsiębiorstw przemysłowo-handlowych, wogóle prowadzenie wszelkich interesów 
korni jowo-handlowych na wspólny zysk i stratę

Bliższych wyjaśnień udziela dyrektor Towarzystwa p. Henryk Doorzanski w Jasie, 
gdz;e także udziały do Towarzystwa nabywać można.

1. , ltq \ i bu Ki,
H . D obrzański.
A .  D r o h o jo tr s f c i .

D r  A d a m s k i ,  
i  A l \k u c k i .
T .  S r o c z y ń s k i .  1122

W i e d e ń — H e t z e n ć o r l ,  Kwiecień 1896 r. 
Ażeby moim długoletnim Odbiorcom ułatwić nabywanie moich

U S m W I  O L E JN Y C H  FA RB LAKOWYCH
do zapuszczar i  samemu sobie podłóg miękich

nrząd-siłem S K Ł A D  tych uznanych i pożądanych fabrykatów W  K R A K O W I E

u  Panów Reim & Friedrich
gdzie po tych samych cenach, jak. wprost odemnie, to , ar mieć można — i wzory tamże

bezpłatnie otrzymać 967

HetzenaorrsKa fabryka Lakierów i Farb O . F R I T Z E .
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N A J M O D N I E J S Z E  P A R A S O L K I

Z dw iadaniiam  P . T . P ub liczność , że otiyorzyłem

<3
0*

m

Handel modnych towarów damskich
1108 2 5 POD FIR M Ą :

ST. B1RTUS
Kraków, Rynek, Linja A— B

i polecam . najświeższe MODELE wiedeńskie i paryskie Kapeluszy 
damskich i dziecinnych.

Fasony słomkowe, kwiaty, piorą. wstązKi, koronki.
Wszelkie przybory flo M urania sn C n  i lą ilm i

NAJWIĘKSZY SKŁAD KORUNEK, WSTĄŻEK i WELONIKÓW.
Pasm antcrje, krep.ny, wachlarze, żaboty i rysze.

USTajnowsz© bl-u-zlci i łiallŁi-
M ATEEJE JED W A BN E N A  BLUZKI i PODSZEW KI.

G A Z Y , K R E P Y  F R A N C U S K IE  I A N G IELSK IE.
Wszeirfip- przybory do krawieczyzny damskiej i modniarstwa.
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0 A A D S T T O IiT I
w Krakowie, ulica Szewska Nr. 19, 65i 7 8

poleca nąiw ększy chrześcijański S k ł a d  R o w e r ó w  A p ą r f t t ó w  f o t o g r a f
c z n y e i i  i w szelkich przyborów do tychż

® p i e r w s z o r z ę d r

1

z
fabryk — po cenac 

najniższych.

WAR8ZTA1
reparacyjny

CENNIKI DAEMO, 
A rena do nauKl Jazdy p rzy  : 

ul. Rajskiej Nr 10.

K A Z I M I E R Z  N I E S I O Ł O W S K I
poleca iwój obitclc zaopatrzony na checną per^

Magazyn Towarów bławatnych, Skład Płócien, stół w t Bielizny i t d .
T o w a r  ć w i e i y  d O b W ió w y . — Ć i n y  o a r d iz o  n i s k i e . 733.

n r   'C~ W drakardl W. Ifamefclagr w Krakswls.


